
Do Nowego życia...
Prze ży wa my Rok Wia ry. Roz po czy -

na my Ad went. Pra gnę za chę cić wszyst -
kich do me dy ta cji te go orę dzia oraz wy -
bra nych frag men tów z in nych orę dzi
Kró lo wej Po ko ju, szcze gól nie o spo wie -
dzi i o grze chu. 

Dro gie dzie ci! W tym cza sie ła ski...
Oj ciec Sla vko Bar ba rić, któ re go 12 rocz -
ni cę śmier ci wspo mi na li śmy 24 li sto pa -
da, bę dąc w Pol sce w 1998 ro ku dał
świa dec two, że „na praw dę ży je my w cu -
dow nych cza sach” oraz tak nas chciał
prze bu dzić: „Ro dzi ce skar żą się, że nie
ma ją cza su dla dzie ci, cho rzy na rze ka ją,
że zdro wi nie ma ją dla nich cza su, przy -
jaź nie się roz pa da ją, gdyż zno wu nikt nie
ma na nie cza su. Lu dzie ży ją w co raz to
więk szym bie gu. Ilu wier nych, ilu ro dzi -
ców uza sad nia brak mo dli twy w ro dzi nie
tą sa mą wy mów ką: nie ma cza su. Msza
św. w ko ście le jest dla nich za dłu ga,
gdyż mu szą się spie szyć”.

Otwórz cie się na spo wiedź świę tą...
Trze ba za chę cać lu dzi, by spo wia da li
się co mie siąc, zwłasz cza w pierw szą
so bo tę. Co mie sięcz na spo wiedź bę dzie

le kar stwem dla Ko ścio ła na Za cho dzie
(06.08.82). Wzy wam was do spo wie dzi,
by Je zus był wa szą praw dą i po ko jem
(25.01.95). Niech spo wiedź świę ta bę -
dzie dla was pierw szym ak tem na wró ce -
nia (25.11.98). Przez spo wiedź z grze -
chów wy rzek nij cie się te go wszyst kie -
go, co od da la ło was od mo je go Sy na
i czy ni ło wa sze ży cie pu stym i nie uda -
nym (02.05.11). Po win ni ście du żo po -
ma gać ko bie tom, któ re do ko na ły abor -
cji. Po móż cie im zro zu mieć, że jest to
grzech. Za chę caj cie je, by pro si ły Bo ga
o prze ba cze nie i by po szły do spo wie dzi
(01.09.92). Trze ba głę bo ko wie rzyć,
spo wia dać się re gu lar nie (10.02.82).
Jest wie le grze chów, po ni ża nia, prze -
kleństw, kłamstw i złych słów. Niech się
na wra ca ją, spo wia da ją się, przy stę pu ją
do Ko mu nii (23.06.82).

Je stem z wa mi i chro nię was od ot -
chła ni grze chu... Ro zej rzyj cie się wo kół
sie bie mo je dzie ci, i po pa trz cie do kąd
zmie rza świat, któ ry my śli, że mo że czy -
nić wszyst ko bez Oj ca, błą ka jąc się
w mro ku po kus. Zgod nie z pla nem Bo -
żym je stem z wa mi, by wam po móc, aby
w wa szym ser cu zwy cię żył mój Syn
(02.06.11). Sza tan pró bu je zna leźć
w was pust kę, aby mógł wejść i znisz -
czyć was. Nie pod da waj cie się! Mo dlę
się z wa mi (04.07.88). Każ de go dnia mo -
dlę się do mo je go Sy na, by prze ba czył
grze chy świa ta (31.12.81). W szcze gól ny
spo sób dzi siaj wie czo rem pra gnę was
we zwać do wy trwa ło ści w po ku sach.
Roz waż cie, jak Wszech mo gą cy cier pi
dzi siaj z po wo du wa szych grze chów
(29.03.84). Dzi siaj wszyst kich was pra -
gnę otu lić mo im płasz czem i po pro wa -
dzić dro gą na wró ce nia. Dro gie dzie ci,
pro szę was, od daj cie Pa nu ca łą swo ją
prze szłość, ca łe zło, któ re na gro ma dzi ło
się w wa szych ser cach. Pra gnę, by każ dy
z was był szczę śli wy, a z grze chem nikt
szczę śli wy być nie mo że (25.02.87).
Dro gie dzie ci, po móż cie, aby mo je Nie -
po ka la ne Ser ce za pa no wa ło w świe cie
grze chu. Pro szę was wszyst kich, aby ście
mo dli twy oraz ofia ry skła da li w mo ich
in ten cjach, abym je mo gła prze ka zać

Bo gu w naj po trzeb niej szych spra wach.
(25.09.91). Dro gie dzie ci! Wzy wam
was, mo je dzie ci, po móż cie mi wa szy mi
mo dli twa mi, abym mo gła przy gar nąć
jak naj wię cej serc do mo je go Nie po ka la -
ne go Ser ca. Sza tan jest sil ny i z ca łej
mo cy chce przy cią gnąć jak naj wię cej
osób do sie bie i do grze chu. Czy ha więc,
aby wy ko rzy stać każ dy mo ment. Pro szę
was, dro gie dzie ci, mó dl cie się i po móż -
cie mi, abym wam po mo gła (25.05.95).

Daj cie Mu czas... O. Sla vko tak
o tym mó wił: „Mo dli twa mo że być ra -
do ścią (...) Aby mo dli twa mo gła być
ra do snym spo tka niem z Bo giem trze ba
mieć na nią czas. Dla te go ten, kto każ -
de go dnia znaj dzie czas na mo dli twę,
do świad czy ra do ści i po ko ju w spo tka -
niu z Bo giem. Lecz jak wy go spo da ro -
wać wy star cza ją co cza su na mo dli twę?
Wszy scy wie my, że za wsze znaj du je my
czas na to, co spra wia nam ra dość, na to
co lu bi my... Gdy nie chce się nam mo -
dlić, wte dy mo dli twa jest nam naj bar -
dziej po trzeb na”. 

Niech to bę dzie czas ła ski..., od no -
wie nia mo dli twy, spo wie dzi świę tej.
Mat ko i Kró lo wo Po ko ju, bądź z na mi
i chroń przed grze chem. Co dzien nie
ucie ka my się pod Two ją obro nę. Po móż
nam moc niej wie rzyć, moc niej ko chać
Bo ga, żyć w mi ło ści i ra do ści. Pra gnie -
my, aby na zbli ża ją ce się Świę ta Bo że go
Na ro dze nia na sze ser ce oczysz czo ne
z grze chu by ło ca łe dla Je zu sa. 

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Orę dzie 
z 25 li sto pa da 2012 r.

„Dro gie dzie ci! W tym cza sie
ła ski wzy wam was wszyst kich,
aby ście od no wi li mo dli twę.
Otwórz cie się na spo wiedź świę -
tą, aby każ dy z was ca łym ser -
cem przy jął mo je we zwa nie.
Je stem z wa mi i chro nię was
od ot chła ni grze chu, a wy mu si -
cie się otwo rzyć na dro gę na -
wró ce nia i świę to ści, by wa sze
ser ce pło nę ło z mi ło ści do Bo ga.
Daj cie Mu czas a On się wam
da ru je i tak w wo li Bo żej od kry -
je cie mi łość i ra dość ży cia. Dzię -
ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”.

...bo w Nim żyjemy (Dz 17,28)
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że ce nią ce so bie wol ność gru py no ma dów
czy ni ły sta ra nia, by uwol nić się spod pa no -
wa nia fa ra ona. W tym kon tek ście hi sto rycz -
nym moż na by wi dzieć uciecz kę gru py
Moj że sza ok. 1200 r. przed Chr. W tym wyj -
ściu z Egip tu mo gły po móc na tu ral ne ka ta -
stro fy, któ re póź niej szy prze kaz od dał ja ko
pla gi. W ten spo sób zo sta ła pod kre ślo na
ko niecz ność Bo żej in ter wen cji (Wj 7-11). 

W tek stach bi blij nych znaj du je my
róż ne da ty w od nie sie niu do wyj ścia Izra -
eli tów z Egip tu. Tekst w 1 Krl 6,1 wzmian -
ku je, że exo dus na stą pił 480 lat przed bu -
do wą świą ty ni, czy li ok. 1440 przed Chr.
In for ma cja ta, po cho dzą ca z pew nej war -
stwy tra dy cji bi blij nej, nie jest jed nak prze -
ka zem hi sto rycz nej da ty. Pra gnie ona je dy -
nie pod kre ślić, że hi sto ria, któ rą kie ru je
Bóg, prze bie ga w wy zna czo nych, sym bo -
licz nych ra mach cza so wych. In na da ta cja
mo że być wnio sko wa na na pod sta wie tek -
stu Wj 1,11. Łą czy się ona z bu do wą miast
Pi tom i Ram zes – co od po wia da ło by roz -
wo jo wi Egip tu w XIII w. przed Chr. 

W zna nych nam źró dłach egip skich
brak jest jed nak ja kiej kol wiek wzmian ki
o wyj ściu Izra eli tów z Egip tu. Nic dziw ne -
go, gdyż naj star sze war stwy Tra dy cji
na te mat exo du su mó wią o ma łej gru pie
osób. Wpraw dzie nie któ re tek sty bi blij ne
(Wj 12,37; Lb 1,46; 26,51) mó wią o ok.
600 000 męż czyzn, ale nie są to da ne hi sto -
rycz ne. Licz by te chcą po wie dzieć je dy nie
ty le, że ca ły, póź niej tak licz ny na ród, któ ry
wie rzy w Jah we – Stwór cę i Zba wi cie la,
bie rze udział w wyj ściu z nie wo li egip skiej. 

Wyj ście z Egip tu Tra dy cja bi blij na łą -
czy z ra tun kiem nad „Mo rzem” (Wj 14,1).
Hi sto rycz nym punk tem wyj ścia dla ukształ -
to wa nia się te go opo wia da nia by ło do -
świad cze nie zba wie nia do zna ne go w bar -
dzo wcze snej fa zie po wsta wa nia na ro du,
któ re wią za ło się z wyj ściem z Egip tu. Jed -
nej z grup no ma dów, uda ło się ujść ści ga -
ją cej ją egip skiej stra ży gra nicz nej. Prze ka -
zy bi blij ne róż nią się tak bar dzo mię dzy so -
bą, że nie moż na dziś do kład nie usta lić
prze bie gu wy da rzeń. Bez po śred nim echem
te go wy da rze nia jest sta ra pieśń dzięk -
czyn na Moj że sza i Izra eli tów, któ rą moż na
na zwać per łą po ezji he braj skiej (Wj 15).

Sa mo zda rze nie zo sta ło prze ka za ne w opo -
wia da niu w Wj 13,17-14,31, w któ rym
mie sza ją się tra dy cje star sze i młod sze. We -
dług młod szej re la cji Moj żesz roz dzie lił
wo dy przez wy cią gnię cie rę ki, tak że Izra el
mógł przejść po su chym dnie mię dzy mu ra -
mi wód. Na stęp nie Moj żesz spo wo do wał
po wrót wód i w ten spo sób znisz czo ne zo -
sta ło woj sko fa ra ona. 

We dług pew nych ele men tów star szej
war stwy opo wia da nia woj sko fa ra ona zo -
sta ło wrzu co ne w mo rze wsku tek prze ra -
że nia, któ re go spraw cą był Jah we. Wspól ne
obu opo wia da niom jest to, że wy ba wie nie
gru py Moj że sza jest dzie łem Jah we. Miej -
sce wy ba wie nia jest wie lo krot nie w Bi blii
he braj skiej okre śla ne ter mi nem Jam Suf
(Wj 10,19; Lb 33,10; 1Krl 9,26; Jr 49,21),
co prze kła da się ja ko „Mo rze Si to wia”,
„Mo rze Trzcin”. Na zwa ta su ge ru je, że
mo że cho dzić o je den ze zbior ni ków słod -
ko wod nych w pół noc nym Egip cie (je -
zio ro Men ze lah i je zio ro Sir bo nis), gdzie
ro sły trzci ny. W in skryp cjach egip skich je -
zio ro Men za leh po ło żo ne na pół no cy no si
na zwę „Pat Sf”, tj. „mo rze oto czo ne trzci -
na mi”. Stąd nie któ rzy ucze ni umiesz cza ją
tam punkt przej ścia. In ni zaś umiej sca wia -
ją go w prze smy ku od dzie la ją cym Mo rze
Śród ziem ne od Mo rza Czer wo ne go, gdzie
prze ko pa no Ka nał Su eski, a więc mię dzy
je zio ra mi Tim sah i Gorz kim lub też w po -
łu dnio wej czę ści te go ostat nie go, gdzie tak -
że mo gły ro snąć trzci ny. 

Au to rzy bi blij ni mo gli jed nak mieć
na my śli Mo rze Czer wo ne, tzn. Golf Su -
eski, któ ry w 1 Krl 9,26 no si na zwę Jam
Suf. Nad to grec ki prze kład Sta re go Te sta -
men tu – Sep tu agin ta – tłu ma czy he braj -
skie wy ra że nie Jam Suf przez Ery th ra Tha -
las sa – Mo rze Czer wo ne, co po tem przej -
mu ją ła ciń skie prze kła dy (Ma re Ru brum).
We dług in nej hi po te zy nie cho dzi wca le
o Mo rze Czer wo ne. Jej zwo len ni cy przyj -
mu ją, że nar ra to rom bi blij nym cho dzi
o tzw. dro gę pół noc ną pro wa dzą cą do Ka -
na anu. W związ ku z tym Mig dol i Ba al -
-Se fon by ły by miej sco wo ścia mi le żą cy mi
bli sko wy brze ża Mo rza Śród ziem ne go,
a na zwa „Mo rze” od no si ła by się do tzw.
Mo rza Si broń skie go, z któ rym wią za no
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Księ ga Wyj ścia
Księ ga Wyj ścia sta no wi dru gą księ gę

Pię ciok się gu. W Bi blii he braj skiej no si
ona na zwę od dwóch pierw szych słów
księ gi „ēlleh šemot (Oto imio na). Z kon -
tek stu do wia du je my się, że cho dzi o imio -
na sy nów Izra ela, któ rzy przy by li do Egip -
tu. Tłu ma cze Sep tu agin ty nada li tej księ -
dze ty tuł Exo dos (Wyj ście) w na wią za niu
do opi su wyj ścia Izra eli tów z Egip tu. Ty tuł
ten zo stał póź niej prze ję ty przez prze kła dy
ła ciń skie (Exo dus) i ję zy ki no wo żyt ne. 

Treść Księ gi Wyj ścia moż na po dzie lić
na trzy czę ści: 1. przy go to wa nie do wyj -
ścia z Egip tu (1,1–12,36); 2. wyj ście
z Egi pu i dro ga na Sy naj (12,37–18,27);
3. przy mie rze na Sy na ju (19,1–40,38).
Wy da rze nia opi sa ne przez Księ gę Wyj -
ścia są bar dzo zna czą ce dla hi sto rii zba -
wie nia. Póź niej si au to rzy bi blij ni, za rów -
no ży dow scy jak i chrze ści jań ski czę sto
na wią zu ją do wie lu mo ty wów za war tych
w Księ dze Wyj ścia. 

Spo iwem łą czą cym ostat nie roz dzia ły
Księ gi Ro dza ju z po cząt kiem Księ gi
Wyj ścia jest po byt Izra eli tów w Egip cie.
Do ku men ty egip skie po świad cza ją, że
pew ne gru py no ma dów przej ścio wo
prze by wa ły na te re nie pań stwa egip skie -
go. Prze kra cza nie gra ni cy mię dzy Egip -
tem a wschod ni mi ob sza ra mi pu styn ny mi
wią za ło się z rocz ną zmia ną pa stwisk.
Nad tym po ko jo wym pro ce sem czu wa ły
egip skie pa tro le gra nicz ne. Nie któ re
z tych grup mo gły osie dlić się na dłu żej
we wschod niej czę ści del ty Ni lu. 

Sy tu acje kon flik to we zro dzi ły się np.
za pa no wa nia fa ra ona Ram ze sa II (1279–
1213 r. przed Chr.), któ ry ta kie gru py lub
związ ki grup zmu szał do pra cy przy bu -
do wie swej re zy den cji w del cie Ni lu
(wzmian ka w Wj 1,11 har mo ni zu je ze
źró dła mi egip ski mi), a zwłasz cza za pa no -
wa nia fa ra ona Mer nep ta ha (1213–1203
przed Chr.), któ ry mu siał tłu mić bun ty róż -
nych lu dów. Na je go ste li za wie ra ją cej li -
stę lu dów pod bi tych – po raz pierw szy
w do ku men tach po za bi blij nych jest wy -
mie nio ny rów nież Izra el, ja ko lud. Wy da je
się więc praw do po dob nym stwier dze nie,

WIERZCIE I ŻYJCIE SŁOWEM BOŻYM
„Dro gie dzie ci! Dziś zno wu wzy wam was, aby ście nie śli Ewan ge lię wa szym ro dzi nom.

Nie za po mi naj cie, dro gie dzie ci, o czy ta niu Pi sma Świę te go. Umieść cie je na wi docz nym
miej scu, a swo im ży ciem świadcz cie, że wie rzy cie i ży je cie sło wem Bo żym...” – 25.01.2006 r.
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w sta ro żyt no ści ja kąś wiel ką ka ta stro fę. Jej
śla dy mia ły by być obec ne w tre ści Księ gi
Wyj ścia (Wj 14). Bi blij ne Mig dol moż na
lo ka li zo wać w Tell el Her i Ba al -Se fon.
W miej scach tych czczo no Ba ala. Je go kult
był roz po wszech nio ny przez że gla rzy fe -
nic kich, głów nie nad Mo rzem Śród ziem -
nym (zwłasz cza na te re nach pół noc no -
-wschod nich Del ty Ni lu). Nie brak też
wzmia nek o je go kul cie nad Mo rzem
Czer wo nym czy też je zio rem Gorz kim.
Miej sco wo ści te moż na lo ka li zo wać
w Ma ham ma diy ah, nad Je zio rem Sir bo nis
(pół noc no -wschod nia czę ści Egip tu). (cdn)

Ks. dr hab. Mi ro sław S. Wró bel 
– prof. KUL

Rdze niem kry zy su Ko ścio ła w Eu ro pie
jest kry zys wia ry – Be ne dykt XVI

Stan na szej wia ry – 2

Pan Bóg chce, aby śmy by li doj rza li
du cho wo, bo tyl ko wte dy bę dzie my zdol -
ni na wią zać z Nim kon takt. Mu si my wejść
na po ziom „lu dzi du cha”. Prze cież Bóg
i tak za wsze jest z na mi. To my stwa rza my
pro blem nie wi dząc Go „ocza mi du cha”,
nie sły sząc i nie ro zu mie jąc. Za cho wu je -
my się, jak by śmy ma jąc klucz w rę ce, za -
miast nim otwo rzyć za mek, wa li li nim
w drzwi. I ca ły wy si łek kon cen tro wa li
na tym, któ rym koń cem klu cza bę dzie my
ude rzać, al bo ja kie tem po ude rzeń ma my
za cho wać. To śmiesz ne, a rów no cze śnie
strasz ne, bo zły duch w ta ki wła śnie spo -
sób wy ko rzy stu je ten nasz po ziom doj rza -
ło ści w wie rze. A wszyst ko po to, by nie
przy szło nam do gło wy do cze go w ogó le
prze zna czo ny jest klucz. I jak go pra wi dło -
wo użyć. Sza tan ro bi to w spo sób prze bie -
gły, bo te oczy wi ste, ewi dent nie złe zda -
rze nia wzbu dza ją w pra wym czło wie ku,
czy to ma łym, czy do ro słym, ostroż ność. 

Św. Pa weł tłu ma czy w Li ście do Efe -
zjan 4,14, co zły duch, przez grzesz nych
lu dzi, ro bi z na mi, gdy po zo sta je my
na po zio mie du cho wej nie doj rza ło ści:
„Cho dzi o to, aby śmy już nie by li dzieć -
mi, któ ry mi mio ta ją fa le i po ru sza każ dy
po wiew na uki na sku tek oszu stwa ze stro -
ny lu dzi i prze bie gło ści w spro wa dza niu
na ma now ce fał szu”. 

Je ste śmy bez u stan nie na ra że ni na wy słu -
chi wa nie róż nych twier dzeń, któ re pod wa -
ża ją ce lo wość sta rań o au ten tycz ne ży cie
w mi ło ści Bo żej. Zły duch wie, że ta ki spo -
sób ży cia spra wił by, iż wszyst ko co by się
w nim dzia ło by ło by na kie ro wa ne na wzrost
ku Chry stu so wi. Te mu, któ ry Jed no czy.
W Nim sta wa li by śmy się wszy scy ra zem
i każ dy z osob na co raz bar dziej wy peł nie ni
uzdra wia ją cą Mi ło ścią Bo ga. Du chu Świę -
ty, co mam zro bić, aby zna cze nie tych słów
sta ły się czę ścią każ de go z nas?!

Tak więc, aby osią gnąć du cho wą doj -
rza łość, mu si my wejść na dro gę Sy no stwa,
któ ra jest prze nik nię ta wza jem ną Mi ło ścią.
Mię dzy dzieć mi Bo ży mi na wza jem i mię -
dzy Bo giem Trój je dy nym i dzieć mi. Bę -
dzie my na niej pod da wa ni róż nym bo le -
snym pro ce som, w któ rych cho dzi o na wró -
ce nie. Bę dzie my mu sie li pójść za ra dą Bo -
ga sa me go, któ ry wy gła sza jąc Swo ją mo wę
do Hio ba, po wie dział, aby prze pa sał bio dra
pa sem (Praw dy) jak mo carz. Tak, że by
oglą dać swo je ży cie i wy bo ry w Praw dzie
Bo ga, trze ba stać się „mo ca rzem w Bo gu”.
Że by z mi ło sier dziem przyj mo wać grzesz -
ne po stę po wa nie in nych, też nie zbęd ne jest
Je go wspar cie. I nasz Pan o tym wie. Bę -
dzie nas pod trzy my wał. Bez uspra wie dli -
wia nia krzyw dzi cie li, za wsze przy po mi na -
jąc jed nak, że On ko cha każ de dziec ko.
Dla te go po pro sił Swo je go Sy na, że by
za każ de go z nas zło żył z Sie bie ofia rę.
Każ dy czło wiek po trze bu je prze mia ny! 

Po win ni śmy więc w cza sie bo le sne go
pro ce su na wra ca nia pa mię tać, że uda wa -
nie, iż zło się nie wy da rzy ło, wca le nie jest
ni czym do brym. Wy mu sza nie na kimś,
lub so bie sa mym ta kich za cho wań, jest
nie po ro zu mie niem i złem. Dla cze go? Po -
nie waż te ukry te zra nie nia nie tyl ko nie
znik ną, ale na za wsze wręcz po zo sta ną,
dro gą wcho dze nia do na sze go ży cia złych
du chów. Usta mi bę dzie my się ich wy rze -
kać w Obec no ści Pa na, a one bę dą wra ca -
ły przez nie za mknię te drzwi na szych zra -
nień. To bar dzo lo gicz ne.

Tyl ko spra wie dli we na zwa nie krzyw dy
w Obec no ści Bo ga, uzdol ni nas, aby oka -
zać Mi ło sier dzie. Na wet, gdy krzyw dzi -
ciel, po na zwa niu je go wi ny, nie oka że
skru chy. Moż li we jest to dro gą ak tu wo li.
Mo cą Bo ga. To bar dzo trud ne. Ale tyl ko ta -
kie wy ba cze nie uwol ni nas od ob se syj nej
nie chę ci i złych my śli. Sta nie my się wol ni,
a nie uza leż nie ni od krzyw dzi cie la. Nic tak
nie przy wią zu je do dru gie go czło wie ka,
jak nie na wiść. 

Czym więc jest Mi ło sier dzie? To wy ba -
cze nie, do bro oka za ne bliź nie mu, na któ re

Z ˚ycia KoÊcio∏a

ten ktoś w ogó le so bie nie za słu żył. Bóg
uzdol ni nas by śmy zro bi li to z peł ną świa -
do mo ścią i do bro wol nie w ode rwa niu
od emo cji. Je śli z ser ca Go o to po pro si my.
Chwa łę od da je się Bo gu tyl ko wte dy,
gdy je ste śmy mi ło sier ni!!! On w sto -
sun ku do nas jest bez u stan nie Mi ło -
sier ny. My, Je go dzie ci na nic z te go,
czym nas ob da rza, nie za słu ży li śmy so bie.
Do brze jest być te go świa do mym. Ja ki ta -
ki jest stan mo jej wia ry?

Je śli ko goś ko cha my praw dzi wie, je -
ste śmy wpa trze ni w Je go twarz. Gdy wi -
dzi my, że ten ktoś się cie szy i my się
uśmie cha my. Je śli wi dzi my, że uko cha na
oso ba, cier pi i oczy na peł nia ją się jej łza -
mi, zro bi my wszyst ko, że by nie cier pia ła.
Tak na praw dę nam też wte dy łzy krę cą się
w oczach. I naj chęt niej sa mi chcie li by śmy
cier pieć, za miast niej. A je że li tak się nie
da, nie od stę pu je my tej oso by, tyl ko ją
wspie ra my nio sąc, na ile to moż li we, ulgę
i wspar cie. Tak. To zna czy ko chać. 

I nasz Trój je dy ny Bóg tak wła śnie
na nas pa trzy!!! Kie dy so bie uświa do -
mię ile ra zy Chry stus wziął na sie bie ra zy,
któ re dla mnie by ły prze zna czo ne. A gdy
prze ży wam trud ne do świad cze nia wiem,
że za wsze bie rze na Sie bie więk szą część
ude rze nia. I mo dli się za mnie, że bym wy -
trzy ma ła to, co jest ko niecz ne dla mo je go
oczysz cze nia. Jak moż na nie ko chać
na sze go Pa na, gdy się to wie?!

Bóg chce, że by śmy szli do Nie go dro gą
sy no stwa. Aby nikt i nic nie by ło w sta nie
od wieść nas od pój ścia dro gą, na któ rą nas
Bóg na pro wa dza. Z mi ło ści do Nie go!
Wszyst ko w zjed no cze niu z Nim w my śli
i ser cu. W ta kiej po sta wie, ani uczu cie po -
mi nię cia w na gro dzie, ani ża den lęk, czy
po pęd tak ła two nie na kło nią nas do
upad ku. Ma ło te go. Każ de po wsta nie
z grze chu w ta kich wa run kach, spra wi, że
sta nie my się sil niej si. Zu peł nie jak na tre -
nin gu z naj lep szym „tre ne rem”, po pro stu
z MI STRZEM! 

Ta kie do świad cze nie upad ków i po -
wstań, pra gnął prze ka zać św. Pa weł w 2 Li -
ście do Ko ryn tian 12, 8-9: „Dla te go trzy -
krot nie pro si łem Pa na, aby od szedł ode
mnie, lecz [Pan] mi po wie dział: „Wy star -
czy ci mo jej ła ski. Moc bo wiem w sła bo ści
się do sko na li”. Naj chęt niej więc bę dę się
chlu bił z mo ich sła bo ści, aby za miesz ka ła
we mnie moc Chry stu sa”.

Z wła sne go do świad cze nia wiem, jak ła -
two o roz tar gnie nie i utra tę tej ży wej łącz -
no ści z Pa nem. I wte dy upa dek mu ro wa ny!
To okrop ne, ale tak wła śnie jest. Ca łe szczę -
ście, że mo że my na tych miast za wo łać, jak

ROK WIA RY
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Daj po kój lu dom, ode rwa nym przez
błę dy i nie zgo dę, zwłasz cza tym, któ re ży -
wią do Cie bie szcze gól ne na bo żeń stwo,
u któ rych nie by ło do mu, gdzie by nie
znaj do wał się na za szczyt nym miej scu
Twój czci god ny ob raz, i przy pro wadź je
do jed nej owczar ni Chry stu so wej pod jed -
nym i praw dzi wym Pa ste rzem.

Wy jed naj po kój i cał ko wi tą wol ność
świę te mu Ko ścio ło wi Bo że mu, po wstrzy -
maj strasz li wy za lew no we go po gań stwa,
roz pal wśród wier nych umi ło wa nie czy -
sto ści, prak ty kę ży cia chrze ści jań skie go
i gor li wość apo stol ską, aby lu dy słu żą ce
Bo gu, ro sły w za słu gę i licz bę. 

Wresz cie jak Ko ściół i ca ły ro dzaj
ludz ki zo stał po świę co ny Ser cu Two je go
Sy na, aby to Ser ce, w któ rym po kła da no
ca łą na dzie ję, by ło dla nich zna kiem i za -
dat kiem zwy cię stwa i zba wie nia – tak i my
po świę ca my się na za wsze To bie i Twe mu
Nie po ka la ne mu Ser cu, o Mat ko na sza
i Kró lo wo świa ta, aby mi łość Two ja i opie -
ka przy spie szy ła triumf Kró le stwa Bo że -
go, aby wszyst kie na ro dy po jed na ne ze so -
bą i z Bo giem wy sła wia ły Cie bie Bło go -
sła wio ną i śpie wa ły wraz z To bą od krań -
ca do krań ca zie mi wiecz ne Ma gni fi cat
chwa ły, hymn mi ło ści i wdzięcz no ści Ser -
cu Je zu so we mu, w któ rym je dy nie mo gą
zna leźć Praw dę, Po kój i Ży cie. Amen.

Oj ciec św. Pius XII udzie lił od pu stu 3 lat
wier nym, któ rzy od mó wią po boż nie po -
wyż szą mo dli twę, oraz od pu stu zu peł ne go
raz w mie sią cu pod zwy kły mi wa run ka mi
tym, któ rzy ją bę dą co dzien nie od ma wiać
(17. XI. 1942).

8 grud nia, 12.00-13.00 Go dzi na Ła ski. 
„Jest mo im ży cze niem, by każ de go ro -

ku, w dniu 8 grud nia, w po łu dnie, ob cho -
dzo no Go dzi nę Ła ski dla świa ta. Przez to
na bo żeń stwo uzy ska cie wie le łask du cho -
wych i cie le snych. Nasz Pan, mój Bo ski
Syn Je zus, ze śle swe prze ob fi te Mi ło sier -
dzie, je że li do brzy lu dzie bę dą sta le mo -
dlić się za swych grzesz nych bra ci”.

Mat ka Bo ża w Mon ti chia ri

Akt po świę ce nia Piusa XII
Kró lo wo Ró żań ca świę te go, Wspo -

mo że nie Wier nych, Uciecz ko ro dza ju
ludz kie go, Po gro mi ciel ko we wszyst kich
wal kach o spra wę Bo żą – kor nie upa da my
przed Two im tro nem, pew ni że upro si my
Two je mi ło sier dzie, otrzy ma my ła ski oraz
po trzeb ną po moc i obro nę w nie szczę -
ściach obec nych, nie dla na szych za sług,
na któ re nie li czy my, ale dla nie zmierzo nej
do bro ci Twe go ma cie rzyń skie go Ser ca. 
To bie, Twe mu Nie po ka la ne mu Ser cu
od da je my się i po świę ca my w tej tra gicz -
nej go dzi nie dzie jów ludz kich – nie tyl ko
w łącz no ści z Ko ścio łem, Mi stycz nym
Cia łem Two je go Je zu sa, któ re cier pi
i krwa wi w ty lu swych człon kach i ty le
zno si prze śla do wań – ale tak że z ca łym
świa tem roz dar tym za cie kłą nie zgo dą, tra -
wio nym po ża rem nie na wi ści, ofia rą wła -
snej nie pra wo ści.

Niech Cię wzru szy ty le spu sto szeń ma -
te rial nych i mo ral nych, ty le bó lu, ty le uci -
sku oj ców i ma tek, mał żon ków, bra ci i nie -
win nych dzie ci, ty le ciał roz szar pa nych
w okrut nej rze zi, ty le serc umę czo nych
i ko na ją cych, ty le ży cia ścię te go w kwie cie
wie ku, ty le dusz w nie bez pie czeń stwie za -
tra ce nia wiecz ne go.

O Mat ko Mi ło sier dzia, wy proś nam
u Bo ga po kój, a szcze gól nie te ła ski, któ re
mo gą w jed nej chwi li na wró cić ser ca ludz -
kie; te ła ski, któ re przy go to wu ją, wy jed nu -
ją i utrwa la ją po kój.

Kró lo wo Po ko ju, módl się za na mi!
Daj świa tu po grą żo ne mu w woj nie – po -
kój, do któ re go wzdy cha ją na ro dy; po kój
opar ty na praw dzie, spra wie dli wo ści i mi -
ło ści Chry stu so wej. Usuń szczęk orę ża,
daj po kój du szom, aby w uspo ko je niu i ła -
dzie roz sze rza ło się Kró le stwo Bo że.

Otocz swą opie ką nie wier nych i tych
wszyst kich, co po zo sta ją jesz cze w cie niu
śmier ci; ze ślij im po kój i spraw, aby i dla
nich wze szło słoń ce praw dy, by mo gli ra -
zem z na mi po wta rzać Je dy ne mu Zba wi -
cie lo wi świa ta: „Chwa ła na wy so ko ści Bo -
gu, a na zie mi po kój lu dziom do brej wo li!”.

św. Piotr, gdy za czął to nąć: „Pa nie ra tuj!”.
Je zus na tych miast po da nam rę kę, tyl ko
trze ba wy ka zać się przy tom no ścią umy słu
i na tych mia sto wą re ak cją. To dla mnie czę -
sto trud ne, skró ce nie te go cza su, na po ła pa -
nie się w sy tu acji, że za czy nam to nąć i nie
wol no się na tym pro ce sie to nię cia kon cen -
tro wać. Tyl ko wo łać do Pa na: Ra tuj!

Ocię ża łość umy słu nie ste ty wpi sa na jest
w na szą ska żo ną na tu rę. Pan jed nak za cze -
ka, nie zo sta wi nas. Mo że my na praw dę
na Nim po le gać. 

A więc, gdy to so bie wszyst ko uświa do -
mi my, pu sta re li gij ność zo sta nie za stą pio -
na au ten tycz no ścią, mó wie niem o Bo gu,
ży ciem z Bo giem. Na sza co dzien ność sta -
nie się, w spo sób zu peł nie na tu ral ny, for -
mą świa dec twa spo tka nia z kon kret ną
Oso bą – Je zu sem. Cho dzi o to, że by nie
wpaść w pu łap kę tłu mu lu dzi, któ rzy cho -
dzi li za Je zu sem nie z ta kich po bu dek jak
po win ni. Jest to opi sa ne w Ewan ge lii św.
Ja na, kie dy to po cu dow nym roz mno że niu
chle ba lu dzie szu ka li Go i zna leź li w Ka -
far naum. Pan Je zus smut ny wy po wie dział
wte dy sło wa: J 6,26 „Za praw dę po wia dam
wam: szu ka cie mnie nie dla te go, że ście
wi dzie li zna ki, ale dla te go, że ście je dli
chleb do sy to ści. Troszcz cie się nie o ten
po karm, któ ry gi nie, ale o ten, któ ry da
wam Syn Czło wie czy (...)”. (cdn)

Le ti zia

Akt po świę ce nia świa ta 
Nie po ka la ne mu Ser cu Ma ryi
8 grud nia 2012 r. ob cho dzi my 70. rocz -

ni cęAk tuPo świę ce nia Świa ta Nie po ka la -
ne mu Ser cu Ma ryi, któ re go do ko na no
m.in. dzię ki sta ra niom ma ją cym źró dło
w prze ży ciach mi stycz nych du szy, któ rą
Pan wy brał ja ko na rzę dzie Swych pla nów:
Ale xan dri ny Ma rii da Co sta, uro dzo nej
w 1904 r. nie da le ko Fa ti my i za ra zem ró wie -
śnicz ki Dzie ci Fa tim skich. Przez po nad 13
lat nic nie ja dła ani nie pi ła, kar miąc się je dy -
nie co dzien ną Ko mu nią św. Przez dłu gie la -
ta w każ dy pią tek prze ży wa ła Mę kę Pa na.
Od Pa na Je zu sa otrzy ma ła na kaz zwró ce nia
się do Pa pie ża z proś bą o ofia ro wa nie świa -
ta Nie po ka la ne mu Ser cu Ma ryi. Do ko nał te -
go Pius XII 31.10.1942 r. po por tu gal sku,
a 8 grud nia po wtó rzy li uro czy ście wszy scy
bi sku pi. Zmar ła w opi nii świę to ści 13.10.
1955 r. Pa pież Jan Pa weł II 25.04. 2004 r.
be aty fi ko wał Alek san dri nę ra zem z ks. Au -
gu stem Czar to ry skim i sio strą Eu ze bią Pa lo -
mi no – wszy scy z Ro dzi ny Sa le zjań skiej.
Wspo mi nał o Niej, że wraz z in ny mi du sza -
mi ofiar ny mi przy czy ni ła się do po świę ce -
nia świa ta Nie po ka la ne mu Ser cu Ma ryi. 

W stycz niu no we go ro ku – 1982 –
ob ja wie nia już nie ma ją miej sca w ko ście -
le, ale do koń ca kwiet nia 1985 r. od by wa -
ją się w ka pli cy na prze ciw za kry stii. Póź -
niej na po le ce nie bi sku pa ma ją miej sce

na ple ba nii. Od wrze śnia 1987 r. przy chó -
rze obok wej ścia do ko ścio ła, na stęp nie,
z pew ny mi wy jąt ka mi, w ma łym po ko iku
po le wej stro nie dzwon ni cy. W związ ku
z ty mi wy da rze nia mi Ja kov cza sa mi wo li

XXXI Rocznica Objawień

Tak się zaczęło trzydzieści jeden lat temu
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Je le na Va si lij by ła 9-let nią dziew czyn -
ką, któ ra na tych miast uwie rzy ła w ob ja wie -
nia. Od sa me go po cząt ku od da ła się wy peł -
nia niu wszyst kich ży czeń Mat ki Bo żej
– wię cej mo dli twy, sys te ma tycz ne uczęsz -
cza nie na Mszę św., post o chle bie i wo dzie.
Mat ka Bo ża wy na gro dzi ła ją w spe cjal ny
spo sób. Po dzie się cio dnio wym przy go to -
wa niu, w Świę ta Bo że go Na ro dze nia 1982 r.,
za czę ło się dla niej waż ne za da nie. Otrzy -
ma ła dar lo ku cji. Mat ka Bo ża pro wa dzi ją
dro gą do świę to ści przez spe cjal ne ra dy da -
wa ne pod czas głę bo kiej mo dli twy. 

Przez nią Mat ka Bo ża po pro si ła pa ra -
fię, by wy bra ła je den dzień, w któ rym mo -
gła by prze ka zy wać im, a po tem ca łe mu
świa tu swe orę dzie po przez wi dzą cą Ma rię
i aby utwo rzy li gru pę mo dli tew ną, by mo -
dlić się wraz z Mat ką Bo żą. Oko ło 50 mło -
dych lu dzi wzię ło w niej udział. Po upły wie
prób ne go mie sią ca, na któ ry skła da ło się
trzy go dzi ny mo dli twy dzien nie, post
o chle bie i wo dzie dwa ra zy w ty go dniu,
co dzien na Msza św., czę sta spo wiedź, trze -
ba by ło pod jąć de cy zję o po zo sta niu przez
czte ry la ta w szko le Mat ki Bo żej. By li
rów nież ta cy, któ rzy prze rwa li stu dia by
po zo stać do dys po zy cji Mat ki Bo żej.
By ły trzy spo tka nia każ de go ty go dnia:
wtor ki – ró ża niec, czwart ki – od mó wie nie
7  Oj cze Nasz, so bo ty – wy mia na do świad -
czeń, dys ku sja na te mat orę dzi Mat ki Bo żej
lub Ewan ge lii. Pod czas wszyst kich tych
spo tkań mia ła miej sce mo dli twa spon ta -
nicz na i me dy ta cja Ewan ge lii. 

Mat ka Bo ża przez Je le nę da wa ła spe -
cjal ne du cho we po ra dy po trzeb ne do wzro -
stu du cho we go i lep szej mo dli twy, i chcia ła
by był obec ny na spo tka niach ka płan. Zo -
stał wy bra ny o. To mi slav Vla sić, któ ry wte -
dy peł nił obo wiąz ki pro bosz cza, gdyż o. Jo -
zo był uwię zio ny. Ten czte ro let ni okres za -
koń czył się w 1987 r., ale spo tka nia trwały
i Mat ka Bo ża na dal po ma gała tym, któ rzy
po zo sta li by wzra stać. Nie któ rzy wy bra li
dro gę za kon ną, in ni mał żeń stwo. To, o co

po zo stać gdzieś in dziej lub w do mu. Vic -
ka jest przy zwy cza jo na do po zo sta wa nia
w do mu tak że dla te go, że Mat ka Bo ża po -
pro si ła ją o po moc. Vic ka zgo dzi ła się
i przez kil ka lat cier pia ła z po wo du ta jem -
ni cze go bó lu w gło wie. Dla te go na ob ja -
wie niach w ko ście le są re gu lar nie tyl ko
Ivan, Ma ria i cza sa mi Ja kov.

4. lip ca 1982 r. Ivan za ło żył swą gru pę
mo dli tew ną. Mat ka Bo ża wzy wa go
do mo dli twy na Pod brdo w po nie dział ko -
we no ce oraz w piąt ko we na Križevac, cza -
sa mi rów nież w śro dy. Pod czas mo dli twy,
w któ rej od 1987 r. mo gą uczest ni czyć piel -
grzy mi, ob ja wia mu się Mat ka Bo ża i da je
orę dzie dla obec nych. Po wo li wraz ze
wzro stem licz by piel grzy mów piąt ko we
noc ne ob ja wie nia Iva na ma ją miej sce
na Pod brdo. 

15. grud nia 1982 r. dziew czyn ka – Je -
le na, bę dąc w szko le, usły sza ła głos anio ła,
a w Bo że Na ro dze nie usły sza ła głos Ma ryi
i od tąd za czął się dla niej czas lo ku cji, czy -
li we wnętrz ne go sły sze nia Mat ki Bo żej.

W 1982 r. – w Bo że Na ro dze nie –
Mir ja na otrzy ma ła dzie sią tą ta jem ni cę
i za da nie ujaw nie nia świa tu wszyst kich ta -
jem nic, każ dą w swo im cza sie, po przez oj -
ca Pe ta ra Lju bi ci cia. Od te go cza su za koń -
czy ły się dla niej co dzien ne ob ja wie nia.

W Wiel ka noc w 1983 r., rów nież
dziew czyn ka – Mar ja na – sły szy we -
wnętrz ne gło sy tak jak Je le na. Po przez nie
Mat ka Bo ża pro si pa ra fian, aby za ło ży li
gru pę mo dli tew ną pro wa dzo ną przez Nią,
któ ra bę dzie obo wiąz ko wa przez czte ry
la ta dla tych, któ rzy zde cy du ją się do niej
przy stą pić. Po przez te dwie dziew czyn ki
Mat ka Bo ża da je ra dy po trzeb ne dla ich
du cho we go wzro stu na spo tka niach mo -
dli tew nych we wtor ki, póź niej w czwart ki
i rów nież w so bo ty.

Po przez Je le nę, w lu tym 1984 r.,
Mat ka Bo ża pro si pa ra fię, aby wy bra ła je -
den dzień ty go dnia. Po cząw szy od 1. mar -
ca 1984 r. aż do dnia 8. stycz nia 1987 r.
po przez wi dzą cą Ma rię w każ dy czwar tek
da je orę dzie po trzeb ne dla wzro stu du cho -
we go pa ra fii po wie rza jąc je rów nież piel -
grzy mom i ca łe mu świa tu. Od 25. 01.87 r.
za czy na ją się mie sięcz ne orę dzia.

We wto rek 7. ma ja 1985 r. Mat ka Bo -
ża po wie rza dzie sią tą ta jem ni cę Ivan ce
i koń czą się dla niej co dzien ne ob ja wie nia.
Ivan ka bę dzie do koń ca swe go ży cia wi -
dzieć Mat kę Bo żą każ de go 25. czerw ca.

Dwie dziew czyn ki, Ma ria i Vic ka
i dwóch chłop ców, Ivan i Ja kov na dal ma -
ją co dzien ne ob ja wie nia. Aby uzy skać pew -
ne ce le Mat ka Bo ża pro si Vic kę i Ja ko va

o po świę ce nie w for mie za wie sze nia ob ja -
wień na kil ka ty go dni.

Aby udo wod nić świa tu ist nie nie ra ju,
czyść ca i sza ta na Mat ka Bo ża po zwa la je
uj rzeć Mir ja nie. In nym po zwa la zo ba czyć
wi zję ra ju, czyść ca i pie kła. Prze no si fi zycz -
nie Vic kę i Ja ko va do tych trzech sta nów ja -
kie cze ka ją nas po śmier ci. Ivan zo sta je fi -
zycz nie prze nie sio ny je dy nie do ra ju.

pro si Mat ka Bo ża nie za leż nie od te go w ja -
kiej czę ści świa ta by się znaj do wa li i ja ki
ro dzaj ży cia by wy bra li to to, aby za wsze
sta wia li Bo ga na pierw szym miej scu.

Si ła i ta jem ni ca gru py mo dli tew nej,
przy po mi na nam Mat ka Bo ża, jest tam
gdzie dwóch lub trzech mo dli się ra zem;
wte dy Je zus jest ra zem z ni mi. Si ła mo dli -
twy ob ja wia się rów nież wte dy, gdy ktoś
ma pro ble my. Mo dlą ca się za nie go gru pa
mo że mu wie le po móc. Im wię cej nas jest
tym sil niej sza jest na sza mo dli twa. Po pro -
si ła nas by śmy by li szcze rzy i otwar ci
przed Nią, gdyż rze czy wi ście jest Ona na -
szą Mat ką i chce by śmy to tak że od czu -
wa li. I chce okry wać nas płasz czem swej
opie ki w każ dej sy tu acji, zwłasz cza
w trud nych chwi lach.

Mo dli twa nie mo że być je dy nie na -
szym przy zwy cza je niem, obo wiąz kiem,
ale mu si my mo dlić się i uczest ni czyć
w niej ca łym ser cem. Mo dli twa to spo -
tka nie z Bo giem, mu si my po szu ki wać
Bo ga, spo ty kać Go, po win ni śmy czuć
obec ność Bo ga w każ dym mo men cie.
W każ dej sy tu acji po win ni śmy do strze gać
Bo ga w in nych lu dziach. Mat ka Bo ża mó -
wi, że jest bar dzo szczę śli wa, gdy świad -
czy my o na szej re li gii, na szej wie rze po -
przez mi łość do in nych. Sam Je zus jest
obec ny w in nych, a Ona pra gnie by śmy ko -
cha li Go w in nych lu dziach. (cdn)

Zmarł pro boszcz o. Pe tar Vla śić
8.11.2012 r. o czwar -

tej ra no, za opa trzo ny
świę ty mi sa kra men ta -
mi od szedł do Do mu
Oj ca po cięż kiej cho ro -
bie, pro boszcz pa ra fii

w Me dziu gor ju o. Pe tar Vla śić. Zmarł
w 75 ro ku ży cia, po 51 la tach by cia fran -
cisz ka ni nem i 47 la tach ka płań stwa.
W Me dziu gor ju po słu gi wał od 1999 r.,
a od sierp nia 2007 r. aż do śmier ci peł nił
funk cję pro bosz cza. Po grzeb od był się
w pią tek 9.11.2012 r. Oj ciec Vla śić zo stał
po cho wa ny w gro bow cu oo. Fran cisz ka -
nów, gdzie już spo czy wa o. Sla vko.
„Wiecz ny od po czy nek racz mu dać, Pa -
nie, a świa tłość wie ku ista nie chaj mu
świe ci. Niech od po czy wa w po ko ju
wiecz nym z To bą Pa nem, aż na wie ki
wie ków. Amen”.

CO WARTO WIEDZIEĆ?
Parafialna grupa modlitewna

WiadomoÊci z ziemi
b∏ogos∏awionej
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Ma ry ja wie jak wy trwać w swo jej
mi sji. Jej mi sja by ła peł na bó lu, po nad
wszel kie ludz kie wy obra że nie. Że by nie
po stra dać zmy słów, pa trzy ła na swo je ży cie
i wszyst ko, co Ją spo ty ka ło, przez pry zmat
Swo je go Sy na. Ona zna się na rze czy, wie,
że my też da my ra dę wy trwać, bo Bóg te -
go pra gnie, a więc uzdol nił nas do te go.
Ma ry ja wie ja kie wa run ki trze ba nam za -
pew nić, że by to się uda ło. Jest Sto li cą Mą -
dro ści! Wie o co pro sić Swo je go Sy na dla
nas. Po trzeb ne jest nam ob da ro wa nie Bo -
żą mą dro ścią i si łą. Ma my prze cież nie
tyl ko sła bą, ułom ną na tu rę, ale je ste śmy
bez u stan nie na ra że ni na wszel kie pod -
stęp ne ata ki sza ta na. 

To wal ka Zwierzch no ści. Mu si my
więc być wy trwa li w oce nia niu ota cza ją cej
rze czy wi sto ści z per spek ty wy spoj rze nia
Sa me go Bo ga, Nad przy ro dzo ne go By tu
i by li ab so lut nie świa do mi, że tyl ko w po -
sta wie przy lgnię cia do Chry stu sa, zły duch
już tak ła two nie da ra dy od wra cać na szej
uwa gi. Chry stus ob da rza nas Bo żą mą dro -
ścią i si łą, gdy je ste śmy prze nik nię ci Je go
Obec no ścią. Wte dy wi dzi my, czu je my,
my śli my Je go ocza mi, ser cem i umy słem.
Zły duch o tym wie, dla te go nie spo cznie
w su ge ro wa niu nam, na róż ne spo so by,
aby śmy od wró ci li wzrok od na sze go Zba -
wi cie la, jak to się przy tra fi ło św. Pio tro wi,
gdy szedł po wo dzie. 

Ma ry ja za grze wa nas do wal ki, wie,
że nie da ra dy ina czej. Sa ma przez to prze -
szła. Ma my więc zde cy do wa nie, bez dys -
ku sji, prze ciw sta wiać się wszyst kie mu, co
mia ło by nas od da lić od Jej Sy na. A rów -
no cze śnie świad czy li o mi ło ści Oj ca Nie -
bie skie go, co bę dzie zu peł nie na tu ral ne,
gdy przy lgnie my do Chry stu sa. Prze cież
On ca ły ema nu je Mi ło ścią do Oj ca, a Oj -
ciec do Nie go. Duch Świę ty jest Mi ło ścią
Oj ca i Sy na! To wszyst ko jest ta kie ja sne
i lo gicz ne, a Ma ry ja tyl ko zwra ca na szą
uwa gę, aby nam nic nie umknę ło. 

Czy zda ję so bie spra wę w ja ki spo sób
je stem trak to wa na przez Nie skoń czo ne go
Bo ga? Nie jak na jem nik, czy nie wol nik,
tyl ko jak cór ka kró lew ska, syn kró la, któ -
rzy ro zu mie ją dla cze go ma ją wy peł niać
ta kie, a nie in ne za da nia. I po dej mu jąc je
w wol no ści z mi ło ści do Oj ca, chcą je
wy ko nać jak naj le piej. Po to, by spra wić
ra dość Ta cie, któ ry pra gnie mieć wszyst -
kie dzie ci u Sie bie. I cie szyć się, gdy On
się cie szy. Je ste śmy więc za pra sza ni
do uczest ni cze nia w re la cji ja ka pa nu je
w Kró le stwie Bo żym! A gdzie gło si my
swo im ży ciem Kró le stwo Bo że, tam jest
nisz czo ne kró le stwo sza ta na!

No wy Pro boszcz 
„Pod czas swo jej wi zy ty w Pol sce, we

wrze śniu, o. Ma rin ko Šako ta na wie dził
Kal wa rię Ze brzy dow ską gdzie od by wa ła
się aku rat ka pi tu ła, na któ rej był obec ny
Ge ne rał Za ko nu Fran cisz ka nów. Fakt ta ki
zda rza się raz na 100 lat, a my na nie go
wła śnie tra fi li śmy. 

Po wyj ściu z Sank tu arium ra zem z fo to -
gra fem za uwa ży li śmy bia ły dym wy cho -
dzą cy z ko mi na re stau ra cji, jak dym na kon -
kla we. Uzna li śmy to za do bry znak dla Oj -
ca i nic Mu nie mó wiąc wcze śniej usta wi li -
śmy Go do zdję cia. Mo że w przy szło ści Oj -
ciec zo sta nie Ge ne ra łem Za ko nu? – po wie -
dzie li śmy, cze go Mu ży czy my, a pó ki co
ma szan sę na funk cję pro bosz cza w Me -
dziu gor ju” – tak pi sa li śmy w Echo 298. 

I sta ło się. Po śmier ci pro bosz cza o. Pe -
ta ra Vla si cia, na wnio sek Oj ca Pro win cja -
ła, bi skup miej sca Rat ko Pe rić po twier dził
de kre tem no mi na cję o. Ma rin ko Šakot’y,
do tych cza so we go wi ka re go, na pro bosz -
cza pa ra fii św. Ja ku ba w Me dziu gor ju.
W ten spo sób o. Ma rin ko jest czwar tym
pro bosz czem me dziu gor skim, któ ry od -
wie dził Pol skę. Ży czy my Mu ob fi to ści
łask Bo żych i asy sten cji Du cha Świę te go
w tym no wym, trud nym a jak że od po wie -
dzial nym wo bec ca łe go świa ta obo wiąz ku
i funk cji. Szczęść Bo że. 

Orę dzie dla Mir ja ny z 2.11.2012 r. 
„Dro gie dzie ci, ja ko Mat ka pro szę was,

aby ście wy trwa li ja ko moi apo sto ło wie.
Pro szę mo je go Sy na, aby ob da rzył was Bo -
żą mą dro ścią i si łą. Pro szę, aby ście oce nia li
ota cza ją cą was rze czy wi stość we dług praw -
dy Bo żej i zde cy do wa nie prze ciw sta wia li
się wszyst kie mu, co chce od da lić was
od mo je go Sy na. Pro szę, aby ście przez mo -
je go Sy na świad czy li o mi ło ści Oj ca Nie bie -
skie go. Mo je dzie ci, da na jest wam wiel ka
ła ska by cia świad ka mi Bo żej mi ło ści. Nie
lek ce waż cie od po wie dzial no ści, któ ra jest
wam po wie rzo na. Nie za smu caj cie mo je go
mat czy ne go ser ca. Ja ko Mat ka pra gnę za -
ufać mo im dzie ciom, mo im apo sto łom. Po -
stem i mo dli twą otwie ra cie mi dro gę do mo -
je go Sy na, któ re go pro szę, aby był z wa mi
i by Je go Imię przez was by ło uświę co ne.
Mó dl cie się za pa ste rzy, gdyż bez nich nic
z te go nie by ło by moż li we. Dzię ku ję wam”.

Da na jest wam 
wiel ka ła ska

Już od kil ku mie się cy mam za szczyt
roz wa żać, pod okiem Ma ryi w Du chu
Świę tym, orę dzia dla Mir ja ny. Je stem pew -
na, że Duch Świę ty mnie w tym pro wa dzi
i to wa rzy szy mo dli twa Ma ryi, bo szcze rze
Ich o tą po moc pro szę. 

Nie wiem dla cze go od czu wam pra gnie -
nie, aby po dzie lić się z Wa mi, że jesz cze
ni gdy nie tę sk ni łam za sło wa mi Ma ryi
w ko lej nym orę dziu tak, jak to by ło te raz.
Dzie lę się tym, da ję świa dec two, jak Świę -
ta Mat ka po tra fi za cie śnić ze swo im ogra -
ni czo nym, grzesz nym dziec kiem re la cję. 

Ma ry jo, je steś ta ka de li kat na, tak sub tel nie
uzdal niasz mnie, abym za Two imi sło wa mi
tę sk ni ła. Wy cze ki wa ła na nie. Dzię ku ję Ci
za ten wiel ki, nie za słu żo ny dar Sa ma z sie bie
nie je stem zdol na do ta kich uczuć.

Za nim za czę łam roz wa żać to orę dzie,
Pan Bóg spra wił, że prze czy ta łam, zu peł -
nie przy pad ko wo, wiersz -mo dli twę, skie -
ro wa ny do Mat ki Bo żej, na pi sa ny przez
Edy tę Ste in, świę tą Te re sę Be ne dyk tę
od Krzy ża, w Wiel ki Pią tek 1938 ro ku:
„Dziś sta łam z To bą pod Krzy żem i jak ni -
gdy od czu łam wy raź nie, że pod Krzy żem
zo sta łaś na szą Mat ką. (…) Żad na ce na
nie jest dla Cie bie za wy so ka, by do pro wa -
dzić nas do ce lu”.

Ma ry ja zwra ca się do nas ja ko
MAT KA, Ta, któ ra z drżą cym cia łem
i krwa wią cym ser cem, wspie ra ła Swo je go
Sy na pod Krzy żem. Mia ła świa do mość,
że od dał On wszyst ko (!) co miał na ofia -
rę, aby lu dzi od ku pić. W ta kich oko licz -
no ściach Pan Je zus od dał Jej nas, nie -
wdzięcz ni ków, pod Jej Mat czy ną opie kę,
któ ra jest kwin te sen cją naj czyst sze go ob -
ra zu każ de go ro dza ju mi ło ści ludz kiej, wy -
ra żo nej w ma cie rzyń stwie. A nam od dał
JĄ na Mat kę, Swój Skarb, ra dość ca łe go
Nie ba, naj czyst sze na czy nie, w któ rym za -
miesz kał Syn Bo ży, Sło wo, Dru ga Oso ba
Trój cy Prze naj święt szej. Oprócz ca łe go
Sie bie, Ją też nam od dał! A Ma ry ja po kor -
nie się na to zgo dzi ła. I ca ły czas jest he -
ro icz nie wier na Swo jej mi sji. 

Czy do cho dzi do mo je go ser ca, ca ła
głę bia ja ka się ukry wa pod wy ra że niem,
że Ma ry ja zwra ca się do Swo ich dro gich
dzie ci ja ko MAT KA? Tak, w ta kiej per -
spek ty wie pra gnę roz wa żać to orę dzie.
A więc Mat ka, któ ra do koń ca wy trwa ła
pod Krzy żem, pro si nas, aby śmy też wy -
trwa li. Ja ko apo sto ło wie czy li ci, któ rzy
zo sta ją po sła ni przez Bo ga i ma ją dzia łać
we wszyst kim zgod nie z Je go wo lą.
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Wszyst ko to, cze go do świad cza my
i w czym uczest ni czy my, to wiel ka ła ska.
Wiel ka ła ska by cia świad ka mi Bo żej mi -
ło ści. A Mi łość Bo ża to nie bła host ka. To
nie wy obra żal na Po tę ga, któ ra tak ła two
umy ka na szej uwa dze, gdyż grzech za sła -
nia oczy na szej du szy. Mi łość Bo ża jest
Si łą Spraw czą wszel kie go ży cia. Mi łość
Bo ga jest uzdro wie niem, od no wie niem.
Bóg jest Mi ło ścią Wszech ogar nia ją cą.
Ko ją cą ak cep ta cją. Po ko jem. Świa tło ścią,
Mi ło sier dziem. A my ma my być świad ka -
mi tej Mi ło ści, czy li sa mi nią ema no wać,
być Nią prze nik nię ci, prze mie nie ni...
świe cą cy Bo giem!

Ja kie to trud ne, bo mu si my utra cić coś,
co we dług nas jest nam naj droż sze, a mia -
no wi cie, jak nam się wy da je, nas sa mych.
Tym cza sem praw dzi wi my je ste śmy
pod ty mi zwa ła mi wszel kie go bru du, złych
na wy ków, wy obra żeń, grzesz nych spo so -
bów re ago wa nia. Gdy po zwo li my prze ni -
kać się tej Bo żej mi ło ści, ona nas oczy ści
i wy pa li wszyst ko, co nie jest na mi. Mi -
łość Bo ża to skarb, któ ry jest nam po wie -
rzo ny w na szych ser cach. Ona jest ożyw -
cza i prze mie nia ją ca dla Dziec ka Bo że go,
a nisz czą ca dla zła. I my po win ni śmy być
te go świa do mi. Za cho wy wać się w spo sób
od po wie dzial ny za COŚ na co nie za słu gu -
je my i wca le nam się nie na le ży. 

Je że li zlek ce wa ży my tą wiel ką, nie za -
słu żo ną ła skę i nie za cho wa my się z na -
leż ną od po wie dzial no ścią, za smu ci my
Mat czy ne ser ce. Ma ry ja Sa ma uży ła te go
okre śle nia. Wzru sza mnie ono, bo w kon -
tek ście uczuć ja kie wy wo łu je to okre śle -
nie w mo im ser cu, od bie ram w tym mo -
men cie świę tą Ma ry ję, ja ko bez bron ną
wo bec wy bo rów wol nej wo li po wie rzo -
nych Jej dzie ci.

Je stem mat ką i wiem jak się czu łam,
gdy mo je dzie ci nie za cho wy wa ły się sto -
sow nie do swo je go wie ku i świa do mo ści.
Ogar niał mnie wte dy okrop ny stan smut -
ku i pew ne go ro dza ju bez rad no ści, bo nie
mo głam za ufać wła sne mu dziec ku. Przy -
po mnij my so bie jak się czu li śmy, gdy
po ko lej nym za wo dzie, uświa do mi li śmy
so bie, że nie mo że my po pro stu o coś po -
pro sić swo je go dziec ka, bo nie je ste śmy
pew ni, czy dziec ko nas po słu cha. 

Ma ry ja pra gnie za ufać swo im dzie -
ciom. Co zro bi, gdy nie za cho wa my się
jak na po sła nych przez Bo ga przy sta ło?
Jak się bę dzie czu ła je śli my, na masz czo -
ne na apo sto łów dzie ci za wie dzie my?
Do ko go ma się jesz cze zwró cić na sza
Nie bie ska Mat ka, że by nas ra to wać i in ne
dzie ci Bo że, za któ re umarł Jej Syn? 

Z po wo du na szej nie od po wie dzial -
no ści i bra ku sza cun ku dla ła ski ja ką je ste -
śmy ob da rza ni, za my ka my Ma ryi dro gę
do Jej Sy na. Na sza Mat ka mó wi nam, że
jest jesz cze je den spo sób ra tun ku, że by mo -
gła tą otwar tą dro gą pro sić Je zu sa o Je go
Obec ność wśród nas. I by Je go Imię przez
nas by ło uświę co ne. To post i mo dli twa. 

Je ste śmy nie god ni po sła nia, do ja kie go
na ma ścił nas Bóg i naj czę ściej po twier dza -
my to swo im za cho wa niem. To bo li. A mi -
sja uświę ca nia przez nas Imie nia Je zus jest,
we dług mo je go ro zu mie nia, współ uczest -
ni cze niem w gło sze niu o wy wyż sze niu
przez Bo ga Chry stu sa, któ ry się uni żył. Tak
od bie ram sło wa Ma ryi o uświę ca niu Imie -
nia Je zus przez nas. Świę ty Pa weł naj le piej
wy ra ża to, co pra gnę prze ka zać, w Li ście
do Fi li pian 2, 8-11; „Uni żył sa me go sie bie,
staw szy się po słusz nym aż do śmier ci, i to
śmier ci krzy żo wej. Dla te go też Bóg wy -
wyż szył Go nad wszyst ko i da ro wał Mu
imię po nad wszel kie imię, aby na imię Je -
zu sa zgię ło się każ de ko la no istot nie bie -
skich i ziem skich, i pod ziem nych, i aby
wszel ki ję zyk wy znał, że Je zus Chry -
stus jest Pa nem, ku chwa le Bo ga Oj ca”.

Bez pa ste rzy, nic z te go, o czym mó wi
we wszyst kich orę dziach Ma ry ja, nie by ło -
by moż li we, bez ich po słu gi ka płań skiej.
Cho dzi o Chry stu sa, a nie o sła be, ludz kie
isto ty, któ re zo sta ły po wo ła ne do służ by.
Pa trz my tak, jak nas za chę ca Ma ry ja. Przez
pry zmat praw dy Bo żej. My ślę, że wszy scy
mu si my cią gle się uczyć roz róż niać kto jest
„osioł kiem”, a Kto Chry stu sem, któ re go ten
„osio łek” nie sie. Do ty czy to każ de go z nas. 

Dzię ku ję Ci Ma ry jo, że cią gle nas ko -
chasz i wal czysz o nas. Mi mo że czę sto za -
cho wu je my się tak, jak by to nam, osioł -
kom, od da wa no cześć, a nie Te mu, któ re go
nie sie my. A mu si Cię to za smu cać. Po móż
nam nie upa dać tak wię cej. Dzię ku je my Ci.

Bo gu mi ła 

Uzdro wi nas Świę ta Ro dzi na! Na tu -
ral nej wiel ko ści żło bek w ogro dzie do mu
na szej Wspól no ty w Me dziu gor ju, przy -
cią ga bar dzo róż nych lu dzi. Nie któ rzy
z nich cier pią z po wo du we wnętrz ne go,
trud ne go do unie sie nia zła, a w kon se -
kwen cji tra gicz ne go bra ku po ko ju. Nie -
któ rzy szu ka ją uzdro wie nia, in ni przy cho -
dzą, że by ad o ro wać Dzie ciąt ko Je zus,
jesz cze in ni po to, że by po wie rzyć swo ją
ro dzi nę. Oto dwa przy kła dy po wsta nia ze
śmier ci, ja kie na stą pi ły ostat nio:

An ge la uda ła się do żłób ka, że by tam
po pła kać. Ży ła jak wrak, jak zmiaż dżo na
przez nad miar we wnętrz nych cier pień.

Zgwał co na w wie ku 3 lat przez swe go
dziad ka, już ni gdy nie mo gła dojść do sie -
bie. Dłu go mo dli ła się przy żłób ku i Ma ry -
ja od nio sła pięk ne zwy cię stwo w tym roz -
bi tym ser cu: ta ko bie ta mo gła wresz cie od -
pu ścić, dać i po wie rzyć Bo gu (ma łe mu
Dzie ciąt ku Je zus, któ re trzy ma ła w ra mio -
nach) de struk cyj ne wy da rze nie, któ re
zmar no wa ło jej ty le lat ży cia. Wie czo rem
gru pa nie po zna wa ła jej, tak się zmie ni ła!
Po raz pierw szy w jej oczach i na jej ustach
by ła ra dość. Opu ści ło ją strasz ne uczu cie,
że jest tyl ko śmie ciem, że jest god na po -
gar dy, aby za słu żyć na mi łość in nych!

Blan di ne, 77 lat, stra ci ła swo je dru gie
dziec ko, Ly ne. Z po wo du tej stra ty zno si ła
we wnętrz ne tor tu ry, nie mo gła nad tym
przejść do po rząd ku dzien ne go. Przy szła
do żłób ka, przy tu li ła do ser ca Dzie ciąt ko
Je zus i za czę ła krzy czeć! Gru pa, któ ra jej
to wa rzy szy ła, za szo ko wa na jej krzy ka mi,
w ci szy za czę ła się za nią mo dlić. Stop nio -
wo się uspa ka ja ła. Otóż ko ły sząc Dzie ciąt -
ko Je zus, Blan di ne przy po mnia ła so bie,
swo je wła sne dziec ko spo czy wa ją ce w jej
ra mio nach. Wte dy wró cił do niej ca ły ból
i eks plo do wał w jej ser cu. Ale stop nio wo
pod no sząc oczy ku swej nie bie skiej Mat ce
i wi dząc Ją z otwar ty mi ra mio na mi, mo gła
uczy nić krok, ja kie go jesz cze ni gdy nie
uczy ni ła – ten sam, któ ry przy wra ca po kój
– od da ła swe dziec ko. Od da ła je Mat ce
Bo żej i sa me mu Bo gu. Wresz cie je wy pu -
ści ła. W ten spo sób zo stał prze cię ty w niej
wę zeł śmier ci. Blan di ne mo gła na no wo
śpie wać i żyć w ra do ści! 

Przyjdź do żłób ka ta ki, ja ki te raz je steś!
Na wet we wnętrz nie, w swo im do mu, przy -
tul do ser ca Dzie ciąt ko Je zus, a sam stwier -
dzisz, co Nie bo przy go to wa ło dla cie bie!

S. Em ma nu el Ma il lard

Do Je zu sa przez Ma ry ję! 
Ja net, uczest nicz ka piel grzym ki z Ir lan dii,

peł na ra do ści opo wia da nam swo ją hi sto rię:
„Ja ko ka to licz ka od ko ły ski, w każ dą nie -
dzie lę cho dzi łam na Mszę św., ale tyl ko
z przy zwy cza je nia. Mój mąż nie był ka to li -
kiem, lecz z po cho dze nia hin du sem. Jed nak -
że zde cy do wa li śmy, że tro je na szych dzie ci
bę dzie wy cho wy wa nych w re li gii ka to lic -
kiej, z obo wiąz ko wą Mszą św. nie dziel ną,
ka to lic ki mi szko ła mi, itd. My śla łam, że je -
stem im to win na. Ale ni gdy nie mó wi łam
im o Bo gu, ni gdy się z ni mi nie mo dli łam. 

~ 7 ~

Dotkni´ci d∏onià Maryi
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W rze czy wi sto ści ży łam wia rą ze wnętrz -
ną, a nie w ser cu. Po nad to ja kiś chrze ści ja -
nin po wie dział mi, że Je zus nie jest obec ny
w Ho stii i że wie rzyć w rze czy wi stą Je go
obec ność jest rze czą śmiesz ną i skoń czy ło
się na tym, że za czę łam wąt pić. Pod czas
Mszy św. my śla łam o wszyst kim, tyl ko nie
o Bo gu i w pew nym znu dze niu cze ka łam,
aż się ona skoń czy.

Pew na, bar dzo dro ga mi przy ja ciół ka
czę sto po wta rza ła: „Po jedź ze mną do Me -
dziu gor ja!”. W koń cu ustą pi łam, tro chę
wbrew so bie. W ma ju 1997 r. stwo rzy ły -
śmy gru pę sze ściu przy ja ció łek. W du chu
wy jeż dża łam na sym pa tycz ny czas z przy -
ja ciół ka mi, że by sko rzy stać ze słoń ca, na -
tu ry i że by mię dzy przy ja ciół ka mi wy mie -
nić się na szy mi hi sto ryj ka mi... Su per! Na -
wet przez se kun dę nie przy szło mi na myśl,
że je dzie my tam się mo dlić.

Tak prze szły pierw sze dni. Je dze nie
bar dzo mi sma ko wa ło, po do ba ło mi się,
czy ste po wie trze, pro mie nie słoń ca na mo -
jej skó rze... Prze ży łam ide al ne wa ka cje!
Trze cie go dnia nasz ir landz ki prze wod nik
za wiózł nas po psu tą pół cię ża rów ką po za
wieś, że by uczest ni czyć we Mszy św. od -
pra wia nej przez o. Jo zo w Si ro kim Bri je -
gu, tam gdzie w cza sie woj ny w 45-tym
ro ku zo sta ło za mę czo nych 30 fran cisz ka -
nów. Ko ściół był prze peł nio ny, mi mo że
był prze stron ny. Wszyst kie ław ki by ły za -
ję te i piel grzy mi by li stło cze ni w na wach
w tak wiel kiej licz bie, że nie moż na by ło
przejść. Więc po zo sta łam na ze wnątrz, że -
by po ga dać sie dząc na słoń cu. Wte dy wy -
da rzy ła się naj dziw niej sza rzecz...

Pod szedł do mnie pe wien, nie zna ny
czło wiek, bar dzo de li kat nie wziął mnie
za rę kę i po pro wa dził mnie środ ko wą na -
wą, bez żad nej trud no ści to ru jąc dro gę
wśród tłu mu, tak jak by przej ście sa mo
otwie ra ło się przed nim. Umie ścił mnie
przed stop nia mi oł ta rza, do kład nie na prze -
ciw księ dza, któ ry miał wła śnie za cząć
Mszę św. Po tem na gle znik nął. Mia łam
naj lep sze ze wszyst kich miej sce, zda wa ło
mi się, że śnię, to by ło sur re ali stycz ne, ale
jed no cze śnie wy da wa ło się naj bar dziej
nor mal ne na świe cie. Nie przy po mi nam
so bie po cząt ku Mszy św., ale gdy po kon -
se kra cji ksiądz pod niósł Ho stię, ona sta ła
się w mo ich oczach bar dzo du ża i w Ho -
stii po ja wił się ży wy nasz Pan Je zus. Pa -
trzył z wy so ka. Od tej chwi li i pod czas
resz ty mo je go po by tu w Me dziu gor ju nie
prze sta wa łam pła kać. Po tem mo je ży cie
cał ko wi cie się zmie ni ło.

Po po wro cie do do mu przy ję łam zwy -
czaj, że by każ de go dnia iść na Mszę św.

Stam tąd czer pię wszyst kie mo je si ły i mo -
ją ra dość ży cia. Je zus stał się mo im istot -
nym po kar mem. Mój mąż hin dus wy słu -
chał z sza cun kiem opo wia da nia o mo im
świa dec twie, ale mi mo mo jej ogrom nej
zmia ny nie wy da wał się wstrzą śnię ty.
Zresz tą ni gdy nie pró bo wa łam go prze ko -
nać ani dzie lić się mo ją wia rą, sko ro zo -
sta wił mi swo bo dę jej prak ty ko wa nia.
Du żo się za nie go mo dli łam. Kil ka lat
póź niej, gdy wy cho dzi łam na Mszę św.,
po pro stu po wie dział: „Idę z to bą!”.

Aby skró cić dłu gą hi sto rię: jest te raz
ochrzczo nym ka to li kiem i łą czy nas ta sa -
ma wia ra.

Och, jak bym chcia ła za cząć swo je ży cie
od ze ra i być z Je zu sem w dniach mo jej
mło do ści! Jak że ża łu ję stra co ne go cza su!
Ale nie ma dnia, że bym nie dzię ko wa ła
Bo gu za to, że mi się ob ja wił. Te raz mo -
dlę się za ka to li ków, któ rzy są ta cy, ja ką
by łam ja – let ni! Niech Ma ry ja do tknie
wie lu, wie lu dusz i za pro wa dzi je do ży -
we go Je zu sa!”. Amen. 

S. Em ma nu el Ma il lard 

In ten cje Ma ryi
Dro dzy Po bra tym cy, człon ko wie wiel -

kiej ro dzi ny mo dli tew nej pod we zwa niem
„Na wie dze nie świę tej Elż bie ty”. Ostat nie
orę dzie zo sta ło nam da ne w koń cu paź -
dzier ni ka, w mie sią cu po świę co nym mo -
dli twie ró żań co wej. Dzi siaj wzy wam was,
aby ście mo dli li się w mo ich in ten cjach.
Pew nie ro dzi się w was py ta nie: ja kie są
in ten cje Mat ki Bo żej? Jak mo że my roz po -
znać Jej in ten cje? Otóż te in ten cje za war te
są w orę dziach, któ re Mat ka Bo ża prze ka -
zu je nam od trzy dzie stu je den lat i pię ciu
mie się cy, czy li od po cząt ku Jej ob ja wień
i Jej ma cie rzyń skiej obec no ści po śród nas.

1 mar ca 1984 ro ku po wie dzia ła: Wy -
bra łam tę pa ra fię i pra gnę ją pro wa dzić...
aby wszy scy by li mo imi. A więc in ten cją
Ma ryi jest pro wa dze nie pa ra fii i pa ra fian
w szcze gól ny spo sób, aby wszy scy sta li
się Jej dzieć mi, Jej ro dzi ną. Ona wzy wa
piel grzy mów z ca łe go świa ta, aby przy by -
li i zo ba czy li, po zna li i do świad czy li ży cia
tej wspól no ty, któ ra co dzien nie ob cu je
z Mat ką Bo żą, słu cha Jej orę dzi i we dług
nich ży je. Pra gnie, aby do szło do spo tka -
nie z Jej dzieć mi w Me dziu gor ju, z ty mi
któ rzy się mo dlą, spo wia da ją, ad o ru ją
Naj święt szy Sa kra ment i prze ży wa ją

Mszę świę tą w praw dzi wie świą tecz nej
at mos fe rze, w obec no ści Du cha Świę te -
go. To jest naj pięk niej sze do świad cze nie,
któ re sta je się udzia łem chrze ści jan przy -
by wa ją cych tu taj z ca łe go świa ta. W tym
miej scu, tę ła skę, ja ko dar z Nie ba, otrzy -
mu je każ dy piel grzym za przy czy ną obec -
no ści na szej Mat ki Kró lo wej Po ko ju. To
miej sce jest uświę co ne ła ska mi.

Mat ka Bo ża roz sze rzy ła to wy bra nie
na wszyst kich piel grzy mów i swo ich czci -
cie li, na wszyst kich, któ rzy Ją słu cha ją
i ży ją we dług Jej orę dzi. W orę dziu z dnia
18.03.84 r. po wie dzia ła: mo ją dru gą in -
ten cją jest pra gnie nie, aby na wró ci li się
wszy scy pa ra fia nie, bo wte dy bę dą się na -
wra cać ci, któ rzy tu bę dą przy by wać ja ko
piel grzy mi.

Tak więc Mat ka Bo ża wy bie ra jąc nas,
od po wia da wprost w ja kim ce lu to czy ni.
Ce lem jest na wró ce nie pa ra fii oraz na -
wró ce nie świa ta. W cią gu ostat nich pra -
wie trzy dzie stu dwu lat przez Me dziu gor -
je prze szło mi lio ny ochrzczo nych, któ rzy
tu taj do świad czy li na wró ce nia, któ rzy po -
wró ci li do Ko ścio ła Ka to lic kie go i do ży -
cia sa kra men tal ne go. To jest za sad ni czy
cel Jej przyj ścia do nas. 

Kró lo wa Po ko ju już na sa mym po -
cząt ku wi dzia ła rze sze piel grzy mów
przy by wa ją cych do Me dziu gor ja. Od -
wie dze nie Wzgó rza Ob ja wień czy wej -
ście na Kri że vac lub na wie dze nie ko ścio -
ła pa ra fial ne go nie sta no wi ce lu sa me go
w so bie. Cho dzi o to, aby na tym miej scu
ży li na wró ce ni chrze ści ja nie, świa do mi
swo je go po wo ła nia i swo ich za dań. Ja
i mój Syn ma my szcze gól ny plan wo bec
tej pa ra fii – mó wi Mat ka Bo ża w orę dziu
z 12.04.1984 r. i da lej po ucza, że po przez
orę dzia i swo ją obec ność pra gnie obu dzić
wia rę w ser cu każ de go czło wie ka. 

Mo dląc się, po ma ga cie w otwar ciu serc
swo ich bra ci i sióstr na na wró ce nie. Awięc
tę ła skę mo że my wy pro sić dla in nych na -
szą mo dli twą. Na sza wspól no ta mo dli tew -
na ży jąc we dług orę dzi Mat ki Bo żej sta je
się Jej wy bra ną ro dzi ną, na któ rą li czy Ma -
ry ja. Wia rę, po dob nie jak wie le in nych da -
rów, prze ka zu je się w ro dzi nie. Mi łość
w ro dzi nie i świę tość ży cia w ro dzi nie
stwa rza ją po zy tyw ny kli mat, w któ rym
bu dzą się da ry otrzy ma ne przy na ro dze niu
każ de go czło wie ka i któ re są zwią za ne
z ludz ką na tu rą. Za tem ra duj my się
z otrzy ma ne go da ru ła ski, iż zo sta li śmy
po wo ła ni do po ma ga nia in nym.

Od nów cie post i mo dli twę, bo sza tan
jest prze bie gły i wie le serc po cią ga do
grze chu i upad ku mo ral ne go, pro si Mat ka

~ 8 ~
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Bo ża. Współ cze sny świat po przez me dia
i re kla my na chal nie pro mu je kon sump cyj -
ny styl ży cia, spy cha jąc na mar gi nes chrze -
ści jań skie war to ści pro wa dzą ce ku świę to -
ści ży cia. Ten spo sób ży cia spra wia, że lu -
dzie co raz bar dziej od czu wa ją pust kę we -
wnętrz ną, choć znaj du ją się w nie ustan nym
bie gu w cią głym po szu ki wa niu cze goś no -
we go, co mia ło by uczy nić ich szczę śli wy -
mi. Nie speł nio ne ocze ki wa nia wy wo łu ją
nie po kój, po czu cie nie za do wo le nia, a czę -
sto wzbu dza ją agre sję. Jak wyjść z tej pu -
sty ni? Jak wy do być się z kry zy su?

Zło i złe go mo że my zwy cię żyć je dy nie
po stem i mo dli wą. A tym cza sem więk -
szość mło dych lu dzi nie mo dli się, więc
nie do świad cza jej zba wien nych skut ków.
Du ża część mło dzie ży prze sta ła uczest ni -
czyć we Mszy św. prze kształ ca jąc swo je
ży cie w pu sty nię du cho wą. Pu styn na fa ta -
mor ga na stwa rza w nich fał szy we ob ra zy
cze goś, co nie ist nie je w rze czy wi sto ści:
zie lo ne oa zy, pięk ne mia sta, mo rze itp. Ła -
two pod da ją się ma ni pu la cji i oszu stwom
fał szy wych prze wod ni ków, przyj mu jąc
ofer ty po zor nie ła twe go i przy jem ne go ży -
cia w sek tach. Zre zy gno wa li z pew nej dro -
gi po rzu ca jąc je dy ne go Na uczy cie la i od -
rzu ci li praw dę ob ja wio ną. 

Ja kie jest wyj ście z tej bez na dziej nej
sy tu acji? Tyl ko po wrót do Je zu sa i Je go
Ko ścio ła, któ ry jest jak łódź pły ną ca
po wzbu rzo nych fa lach oce anu współ cze -
snych wy da rzeń. Rzecz w tym, że mi mo
sztor mu ta łódź na pew no nie za to nie, bo
ster ni kiem tej ło dzi jest sam Je zus Chry stus.

W mie sią cu po świę co nym mo dli twie
ró żań co wej Oj ciec Świę ty Be ne dykt XVI
ogło sił w Ko ście le Rok Wia ry. Ko ściół bo -
wiem jest świa dom cza su, któ ry ak tu al nie
prze ży wa my i roz gry wa ją cych się w tym
świe cie wy da rzeń. Oj ciec Świę ty po rów -
nu je dzi siej szy świat do pu sty ni, gdzie nie
ma ży cia, nie ma po ko ju, ani przy szło ści.

Oj ciec Świę ty na pi sał list pod ty tu -
łem: Por ta fi dei, skie ro wa ny do każ de go
z nas, w któ rym mó wi: „otwórz cie swo je
ser ce, swo je ży cie na Je zu sa i daj cie świa -
dec two wia ry po przez swo je ży cie. Za -
czni je cie prak ty ko wać wia rę za czy na jąc
od swo jej ro dzi ny. Czy taj cie Pi smo Świę -
te. Ka te chizm Ko ścio ła Ka to lic kie go, mó -
dl cie się i oka zuj cie cześć Mat ce Bo żej,
żyj cie Eu cha ry stią, ad o ruj cie Je zu sa
w Naj święt szym Sa kra men cie Oł ta rza,
czyń cie dzie ła mi ło sier dzia co do cia ła jak
i du cha”. Oj ciec Świę ty wzy wa Ko ściół
do na wró ce nia, gdyż tyl ko na wró co ny Ko -
ściół mo że być za czy nem dla chle ba i so lą
zie mi. Wzy wa wier nych do od by wa nia

piel grzy mek do miejsc świę tych (Rzym
i Zie mia Świę ta) oraz do sank tu ariów ma -
ryj nych na ca łym świe cie. Ko ściół zjed no -
czo ny na mo dli twie umac nia się, a ra zem
z nim na wra ca ją się po szcze gól ne oso by
wzra sta jąc w wie rze.

W Ro ku Wia ry Ko ściół otwie ra swój
skar biec łask, któ re przez za słu gi Je zu sa
Chry stu sa, Naj święt szej Ma ryi Pan ny
i świę tych, zo stał po da ro wa ny Ko ścio ło -
wi. W Ro ku Wia ry każ dy z nas mo że
otrzy mać szcze gól ne ła ski, je śli tyl ko ze -
chce otwo rzyć swo je ser ce na Bo ga i Je mu
od dać swo je ży cie. Wpro wa dza jąc w prak -
ty kę ży cia na uki Oj ca Świę te go oraz po -
ucze nia na szej Mat ki, na sze ży cie zo sta nie
na peł nio ne po ko jem i mi ło ścią w Je zu sie
Chry stu sie. Te go naj bar dziej nam po trze ba
do ży cia w dzi siej szych cza sach, aby wo -
gó le prze trwać.

Wtym mie sią cu mo dli my się w na stę -
pu ją cych in ten cjach: – o du cho we owo -
ce Sy no du Bi sku pów w Rzy mie. O od -
waż ne gło sze nie Ewan ge lii za gu bio ne mu
czło wie ko wi i ca łe mu świa tu w Ro ku Wia -
ry. Za bi sku pów, ka pła nów, oso by kon se -
kro wa ne i mi sjo na rzy, aby mie li si łę
do oso bi ste go skła da nia świa dec twa wia ry;
– za wi dzą cych i ich ro dzi ny, aby w Ro -
ku Wia ry by li świad ka mi swo jej ży wej
wia ry dla piel grzy mów. Za prze wod ni ków
i or ga ni za to rów grup piel grzym ko wych,
za ka pła nów i spo wied ni ków, aby w Me -
dziu gor ju sku tecz nie po ma ga li piel grzy -
mom spo tkać się z Je zu sem; – za piel grzy -
mów praw dzi wie po szu ka ją cych Bo ga,
za cho rych, zła ma nych na du chu, nie szczę -
śli wych, ubo gich, aby w Me dziu gor ju spo -
tka li się z ży wym Ko ścio łem gro ma dzą -
cym się wo kół na sze go Pa na.
Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

Nie moż na żyć 
bez mo dli twy
O. Ma rin ko Šako ta w Pol sce.
Ho mi lia – Wie licz ka 23.09.12 r.

Jej we zwa nie
Niech bę dzie po chwa lo ny Je zus

Chry stus. Dro dzy bra cia i sio stry, jak mi -
ło jest być tu ra zem po śród was. Wspa nia -
le być wspól nie, ra zem zgro ma dzo nym
wo kół oł ta rza. Wspa nia le jest prze by wać
w tym kra ju i wi dzieć związ ki hi sto rycz ne.

Do pie ro co przy by łem do Pol ski, wczo raj
po po łu dniu, a już dzi siaj zdą ży łem zo ba -
czyć Kra ków i wa sze mia sto (Wie licz kę).
Hi sto rię Pol ski znam ze szko ły. Oczy wi -
ście jest ja sne, że pod rzą da mi ko mu ni -
stycz ny mi mo gli śmy się do wie dzieć tyl ko
czę ścio wo o hi sto rii, bo pew ne te ma ty by -
ły wy łą czo ne. Je stem szczę śli wy, bo po -
zna łem pew ne oso by z wa szej hi sto rii, tak
jak s. Fau sty nę, o. Mak sy mi lia na Kol be,
Ja na Paw ła II. To są oso by, któ re za cho -
wu ję w ser cu. A dla cze go o tym mó wię?
Aby śmy by li świa do mi te go co po sia da -
my, bo czę sto zda rza nam się o tym za po -
mi nać, cho ciaż ma my wspa nia łe wa run ki.
I na tym po le ga ca ły sens Me dziu gor ja. 

Mat ka Bo ża nie przy no si nam nic
no we go. Ona przy szła, aby nas prze bu -
dzić, aby śmy sta li się świa do mi kim je ste -
śmy. Je den ka płan z Bel gii, dał oj cu Sla -
vko Bar ba ri cio wi ta kie świa dec two:
od trzy dzie stu lat je stem ka pła nem i ni gdy
mo im wier nym nie mó wi łem o po ście.
Przez trzy dzie ści lat!! I te raz sam się dzi -
wię, jak się to sta ło, jak to by ło moż li we,
że ja ja ko ka płan przez trzy dzie ści lat nie
wi dzia łem tych miejsc w Bi blii, któ re mó -
wią o po ście? Jak mo głem przez trzy dzie -
ści lat nie wzy wać mo ich wier nych do te -
go, co ro bił Je zus i Mat ka Bo ża. Te raz się
prze bu dzi łem. Wie lu lu dzi prze bu dzi ło się,
przej rza ło na oczy. Przy szli sa mi do sie bie,
tak jak ten syn mar no traw ny, zo ba czyw -
szy, że idą w złym kie run ku i za czę li po -
wra cać przez sa kra ment po ku ty. 

Mat ka Bo ża w Me dziu gor ju otwo -
rzy ła szko łę. Dłu go jest z na mi. Mo że my
się py tać: dla cze go jest tak dłu go? Ja oso -
bi ście my ślę, że jest to z po wo du cza su,
w któ rym ży je my. Mat ka Bo ża wi dzi co
się z na mi dzie je. Chrze ści jań skie na ro dy
zni ka ją. Chrze ści jań skie na ro dy, któ re
mia ły po nad ty siąc let nią tra dy cję chrze ści -
jań stwa u sie bie, te raz jej nie ma ją da lej.
W nie któ rych kra jach po pro stu za ni kło
chrze ści jań stwo. Co się z na mi wy pra wia?
Czy to z po wo du ko goś in ne go, z po wo du
ja kie goś nie przy ja cie la, z po wo du ja kichś
nie przy ja ciół? 

Mat ka Bo ża nie mó wi ni gdy nic prze -
ciw ko in nym. Co praw da mó wi, że sza tan
ist nie je. Tak mó wi, że on ist nie je i dzia ła,
ale Mat ka Bo ża nie zwra ca na to wie le
uwa gi, Ona czy ni coś in ne go. Ona pra gnie
wy cho wać nas. Ona chce nas uzdol nić
do ży cia, by śmy sta li się moc ny mi. I to
czy ni po przez szko łę. Otwo rzy ła szko łę
mo dli twy i uczy nas jak trze ba się mo dlić.
Otwo rzy ła tę szko łę w ko ście le w Me dziu -
gor ju, na stęp nie na Kri że vcu, na wzgó rzu,

Serwis Rodzinny
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na któ rym jest Dro ga Krzy żo wa i na Pod -
brdo, miej scu mo dli twy ró żań co wej. Wzy -
wa nas, aby śmy ad o ro wa li Pa na Je zu sa
w Naj święt szym Sa kra men cie. Wzy wa nas
do po stu, do spo wie dzi, by śmy spo ty ka li
się z Je zu sem w Eu cha ry stii, a więc nie jest
to nic no we go. To, co jest no we go, to jest
Jej we zwa nie, we zwa nie w tych cza sach,
w któ rych kon kret nie ży je my. Mat ka Bo ża
nas bu dzi tak, jak Pan Je zus bu dził swo ich
trzech uczniów w Ogro dzie Oliw nym, któ -
rzy za snę li i dla te go nie by li go to wi. 

Nie by li go to wi przy jąć we zwań, któ re
ich ocze ki wa ły. Piotr i in ni apo sto ło wie cho -
dzi li za Je zu sem przez trzy la ta, sta ra li się
Go na śla do wać, słu cha li, pa trzy li na cu da,
któ re czy nił ale nie by li go to wi, nie mie li
mo cy we wnętrz nej. Piotr po wie dział: „Je zu,
ja za Cie bie swo je ży cie od dam, ni gdy Cię
nie zdra dzę”. I do szło do spo tka nia z pierw -
szą, lep szą ko bie tą, któ ra by ła słu żą cą i sta -
ło się – on upadł. Nie był go to wy, nie miał
si ły. Cze goś do koń ca nie po jął, a je śli na wet
po jął to nie miał si ły i zo stał po ko na ny. 

Ucznio wie mu sie li te go do świad czyć,
aby w isto cie za cząć żyć sło wa mi Je zu sa:
beze Mnie nic uczy nić nie mo że cie. I do -
pie ro z Mat ką Naj święt szą po zmar twych -
wsta niu Je zu sa mo dlą się i otrzy mu ją moc
Du cha Świę te go. Do pie ro wte dy uzy sku ją
moc po przez mo dli twę i do pie ro wte dy na -
stę pu je w nich prze mia na. Ci sa mi lu dzie,
a jed nak już nie ta cy sa mi, bo dzia ła w nich
Duch Świę ty, Je zus i wte dy do pie ro za czy -
na ją prze mie niać in nych. To jest to, co Mat -
ka Bo ża czy ni, aby przez mo dli twę, przez
du cho wość stać się moc ny mi we wnętrz nie. 

Jest ta ka opo wieść z hi sto rii Gre cji,
mó wi o He ra kle cie i An te uszu. Mó wi ona,
że He ra klit – grec ki bóg woj ny chciał zwy -
cię żyć An te usza – sy na zie mi. Nie mógł go
zwy cię żyć. Po ko nał go do pie ro wte dy,
gdy zro zu miał, gdzie le ży si ła, moc An te -
usza. Zro zu miał, że An te usz ma zwią zek
z zie mią, więc od dzie lił go od zie mi i wte -
dy do pie ro go po ko nał. To jest wła śnie to,
co zda rza się wie lu lu dziom: je że li cię ktoś
od cią gnie od mo dli twy, kie dy ty sam odej -
dziesz od mo dli twy, od Je zu sa, za czy nasz
li czyć tyl ko na swo je wła sne si ły, to bar -
dzo ła two i szyb ko do pad nie cię zło i po -
ko na cię. Nie moż na zwy cię żyć bez mo -
dli twy. To jest to, o czym mó wi nam cią gle
Mat ka Bo ża, nie mo że być ina czej, nie
moż na żyć bez mo dli twy.

Mó wi się też w pew nym opo wia da niu
o do świad cze niu dziad ka, któ ry opo wia da
swo je mu wnu ko wi. Dzia dek mó wi: są
w nas dwa wil ki: je den jest do bry a dru gi
zły. Ten pierw szy do bry jest pe łen mi ło sier -

dzia i mi ło ści, sza cun ku i zro zu mie nia,
a dru gi wprost prze ciw nie, zły, nie mi ło -
sier ny. Wnuk py ta: dziad ku, a któ ry wilk
zwy cię ża? Dzia dek od po wia da: – zwy cię -
ża ten wilk, któ re go ty ży wisz, któ re go ty
kar misz. Aty, któ re go wil ka kar misz?Aty
co kar misz w so bie? Mo żesz kar mić mi -
łość a mo żesz kar mić nie na wiść. Co jest
w to bie moc niej sze go? Co zwy cię ża kie -
dy cię ktoś np. ob ra zi? Wte dy jest w to bie
wal ka i wal czą mię dzy so bą dwa wil ki:
mi łość i nie na wiść. Co jest w to bie sil niej -
sze: mi łość czy nie na wiść, wy ba cze nie
czy ob ra za, co zwy cię ży? 

Przy po mnij cie so bie ja kieś sy tu acje
z wła sne go ży cia i za uważ cie, co wte dy
w was zwy cię ża? Np. wa hasz się czy ja kąś
oso bę po zdro wić czy nie? Wła śnie ta ką
oso bę, któ rej za bar dzo nie lu bisz, chcesz
czy nie chcesz ją po zdro wić? Co prze wa -
ży? Czy bę dziesz z kimś roz ma wiać czy
nie bę dziesz, co jest moc niej sze go w to bie,
co prze wa ży?

Dro dzy bra cia i sio stry. Czę sto przez
dłu gi czas, ży wi my w so bie ne ga tyw ne
uczu cia, a one są sil niej sze i po ko nu ją nas:
dla te go ja nie po zdro wię te go czło wie ka,
dla te go nie bę dę z nim roz ma wiać, dla te go,
że te ar gu men ty za złem są sil niej sze we
mnie. Nie bę dę się od zy wać, nie wy ba czę
mu – znaj dę na to sto ar gu men tów. Nie bę -
dę się an ga żo wał, po zwo lę in nym, aby in ni
to ro bi li. Prze cież każ dy z nas ma wie le sy -
tu acji, w któ rych po win ni śmy być za an ga -
żo wa ni. Mat ka Bo ża wzy wa nas, aby śmy
sta li się współ pra cow ni ka mi – nie prze ciw -
ko ko mu kol wiek o coś – ale ma my za an ga -
żo wać się o spra wy do bra, o wol ność, o po -
kój, o praw dzi we war to ści, a my je ste śmy
sła bi, w nas zwy cię ża ją ar gu men ty zła. 

Wy da je się cza sa mi, że my chrze ści ja -
nie je ste śmy cał ko wi cie po ra że ni bez sil no -
ścią, a po win ni śmy być zwy cięz ca mi nie
po to, aby zwy cię żać lu dzi tyl ko zło. Przy -
po mnij my so bie Je zu sa na pu sty ni, jak
zwy cię żył sza ta na, jak zwy cię ża sza ta na.
Sza tan pro po nu je Mu swo je ar gu men ty ale
Je zus ma swo je. Je zus nie do pusz cza, aby
Go zwy cię żył, po nie waż jest sil ny we -
wnętrz nie, bo po ści i mo dli się. 

To jest wła śnie to, o co cho dzi Mat ce
Bo żej. Aby śmy sta wa li się co raz sil niej si
we wnętrz nie tak, jak spor tow cy. Aby śmy
co raz moc niej si sta wa li się w wie rze, na -
dziei i mi ło ści, aby śmy znaj du jąc się
na skrzy żo wa niu dróg mo gli zde cy do wać,
w któ rą stro nę iść czy w do brą czy w złą.
Aby śmy za wsze zde cy do wa li się na do bro,
na Je zu sa, na po kój i wy ba cze nie. Módl się
o to co dzien nie. Proś Je zu sa, aby umoc nił

two ją wia rę, umoc nił two ją na dzie ję,
umoc nił two ją mi łość i co dzien nie proś Go
o to, aby co raz bar dziej wzra sta ła wia ra,
na dzie ja i mi łość. 

Pra gnij wia ry, na dziei i mi ło ści, pra -
gnij przez mo dli twę. Karm ich po stem.
Mat ka Bo ża uczy nas jak po ścić. Post zna -
czy ży cie o chle bie i wo dzie. We śro dę
i w pią tek żyj o chle bie i wo dzie. Ja ni cze -
go nie mu szę się wy rze kać. To nie jest wy -
rzek nię cie się nie je dze nia mię sa, ale wy -
bór: ja dzi siaj wy bie ram chleb i wo dę. Ja
dzi siaj wy bie ram ży cie o chle bie i wo dzie,
ja dzi siaj wy bie ram wol ność. Wy przy by li -
ście tu taj dzi siaj dla te go, że wy bra li ście Je -
zu sa. Dzi siaj w każ dym z was zwy cię ży ła
de cy zja o tym, aby tu przyjść. Bez wąt pli -
wo ści by ła wal ka: przyjść czy nie przyjść,
ale zwy cię ży ło przyjść. 

Dro dzy bra cia i sio stry, niech to wy -
bie ra nie do bra przed złem za wsze w was
zwy cię ża. Dla te go Mat ka Bo ża czę sto
w orę dziach mó wi: zde cy duj cie się i wy -
bierz cie do bro, dla te go my dzi siaj po now -
nie wy bra li śmy na śla do wa nie Je su sa, na -
śla do wa nie Ma ryi. Bez mo dli twy to na śla -
do wa nie nie uda się wam ani ni ko mu in ne -
mu, i to jest ca ła praw da. Amen.

„Ja się na to na ro dzi łem
i na to przy sze dłem na świat, aby dać
świa dec two praw dzie” (J 18, 37).

Zna my do brze te sło wa. Po cho dzą
z dia lo gu Pi ła ta z Pa nem Je zu sem, za koń -
czo ne go słyn nym py ta niem Pi ła ta: Cóż to
jest praw da? – te go ty pu py ta nia by ły sta -
wia ne w prze szło ści, ta kie py ta nia są sta -
wia ne i dziś.

Nie tyl ko przez „in nych”, tak że i przez
nas, zwłasz cza wte dy, gdy roz luź nie niu ule -
ga oso bi sta więź z Pa nem Je zu sem w Ko -
ście le Świę tym! Te wszyst kie „nie koń czą ce
się” dys ku sje czym jest Praw da, czy jest ab -
so lut na, czy też in dy wi du al na, czy też „sy -
tu acyj na” itp. itd. zwra ca ją uwa gę na jed no,
na to że – Praw da jest nie wy god na! Jej
przy ję cie wy ma ga bo wiem wie lu zmian
– zmia ny my śle nia, zmia ny ży cio wych po -
staw i pla nów, zmia ny śro do wi ska, szcze -
gól nie gdy „ścią ga mnie w dół”, zmia ny te -
go na co pa trzą mo je oczy i te go, ku cze mu
skła nia ją się mo je uszy... Przy ję cie Praw dy
wy ma ga wie lu, wie lu zmian...

Są ta kie chwi le (któ re są za ra zem ogrom -
ną szan są), że „wy rwa ny” z co dzien nych

~ 10 ~
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„try bów” czło wiek, za czy na się wię cej za -
sta na wiać nad swo im ży ciem, gdy sta wia
py ta nia o sens te go co do tych czas i te go, co
w per spek ty wie nad cho dzą cych dni... gdy
wo bec bi lan so wa nia prze szło ści i te raź niej -
szo ści, gdy wo bec sta nię cia w Praw dzie,
do strze ga się ko niecz ność zmian w swo im
ży ciu, by to ży cie po pro stu owo co wa ło,
a kie dyś, gdy za mknię ciem oczu za koń czy
się ziem skie wę dro wa nie, by przy nieść ze
so bą na Sąd ob fi te plo ny... 

I wła śnie czas Świąt, to ta ki czas, ta ka
szan sa (sko rzy stam z niej lub nie), by zwe -
ry fi ko wać praw dę swo je go ży cia w świe -
tle Bo żej Praw dy. By pod jąć ja kieś kro ki,
by w swo im ży ciu, w swo im ser cu zro bić
wię cej miej sca dla Bo ga, któ ry Na ro dzo ny
przed la ty w Be tle jem, chce tak że i we
mnie uczy nić dla sie bie miesz ka nie, w któ -
rym mógł by zna leźć od pocz nie nie... 

Mó wił kie dyś Pan Je zus do św. sio stry
Fau sty ny: „Cór ko Mo ja, pra gnę od po cząć
w ser cu two im, gdyż wie le dusz wy rzu ci -
ło Mnie dziś z ser ca swe go, do zna łem
śmier tel ne go smut ku” (Dz, 866).

Ja kiż mu si to być ból Pa na Bo ga – być
wy rzu co nym przez umi ło wa ne stwo rze -
nie. A ja ki to dra mat czło wie ka, gdy swe -
go Stwór cę od rzu ca, gdy za czy na two rzyć
wów czas wła sne „praw dy”, zbie ra jąc żni -
wo cier pie nia wła sne go i cu dze go...

Bóg ro dzi się w Be tle jem. Przy cho dzi
ja ko bez bron ne Dziec ko. Ca ły dla nas –
weź my Go w swo je rę ce i po święć my Mu
ty le cza su i uwa gi, ile po świę ca my ma łym
dzie ciom... Otwórz my Mu swo je ser ca, by
śpie wa ne w świą tecz nym cza sie „nie by ło
miej sca dla Cie bie...” nie do ty czy ło nas...

Ra do snych Świąt Na ro dze nia Pa na Na -
sze go Je zu sa Chry stu sa! Z mo dli twą 

Agniesz ka, Ma riusz i Jaś Troj na ro wie

Kon tem pla cja Ma ryi i Je zu sa
Co to za po tęż ny Bóg, któ ry ze chciał

wejść ze Swo im stwo rze niem w re la cję tak
za ży łą, że ra zem z Nim współ od ku pi ło
ludz kość. To praw da, że to był naj pięk niej -
szy Kwiat stwo rze nia. Ktoś tak nie zwy kły,
że Anio ło wie i ca ła Trój ca za chwy ca li się
Jej Pięk nem. Ma ry ja, cór ka ludz ka, no wa
Ewa.

Ajed nak nie mo gę i nie chcę umniej szać
po ko ry Sło wa i po ko ry Świę tej Ma ryi. On
Ab so lut, Nie skoń czo ność, stał się tak de li -
kat ny, uwa ża ją cy na kru chość czło wie ka.
Ca ły skon cen tro wał się na Swym stwo rze -
niu przez Ma ry ję Dzie wi cę, po tem Mat kę
i Uczen ni cę. Tak, Mat kę i Cór kę swe go Sy -
na i Bo ga. Trud no to po jąć. Jak do brze, że
nie trze ba do te go uży wać umy słu, bo al bo

by się roz padł, al bo za mknął by się po pro -
stu w sa mo obro nie przed nie po ję tym.

Kon tem plu ję re la cję Cór ki Ludz kiej Ma -
ryi i Sy na Bo że go, Nie skoń czo no ści. Dzię -
ku ję Ci Pa nie, że po zwa lasz mi przy klęk -
nąć ci chut ko i wiel bić TO, co jest Wa szą
Ta jem ni cą.

Bądź uwiel bio ny Pa nie! Dzię ku ję Ci ko -
cha na Ma ry jo, że po zwa lasz mi oglą dać
cud Two jej re la cji z mo im Pa nem. Amen

Le ti zia

Sza now na Re dak cjo Echa Ma ryi!
Ży czę mi łych i ra do snych Świąt Bo że go

Na ro dze nia, Ob fi tych łask Bo żych, nie -
ustan nej opie ki Mat ki Bo żej, wszyst kie go
naj lep sze go… i szczę śli we go No we go
Ro ku.

Skła dam ser decz ne Bóg za płać za prze -
sy ła nie mi mie sięcz ni ka Echo Ma ryi. Nie
dzię ko wa łam tak dłu go bo ja ko pu stel ni cy
ma my moc no ogra ni czo ną ko re spon den -
cję. Z wdzięcz no ści pa mię tam co dzien nie
w mo dli twie za Sza now ną Re dak cję
i za Ofia ro daw ców na to Wy daw nic two.
Przy wy sy ła niu te go mie sięcz ni ka bar dzo
pro szę o wło że nie kart ki z na zwi ska mi
Osób Re dak cji i in nych Pra cow ni ków te go
wy daw nic twa, jak np. oso by wy sy ła ją cej
Echo Ma ryi. Szczęść Bo że! 

Br. Sta rzec Bo le sław

Echo Me dziu gor ja nr 34 – 3

11 li sto pa da 1986 – świę to św. Mar ci na

Bo ża mi łość wciąż pu ka do drzwi
ludz kich serc – orę dzie z 16.10.86 r.:
„Dro gie dzie ci! Tak że dzi siaj pra gnę wam
po ka zać, jak bar dzo was ko cham, lecz ża -
łu ję, że nie mo gę do po móc każ de mu
z was, by po jął mo ją mi łość. Dla te go, dro -
gie dzie ci, wzy wam was do mo dli twy
i do cał ko wi te go od da nia się Bo gu, gdyż
sza tan pra gnie wa mi za wład nąć po przez
co dzien ne spra wy i chce w wa szym ży ciu
za jąć na czel ne miej sce. Dla te go, dro gie
dzie ci, mó dl cie się nie ustan nie. Dzię ku ję,
że od po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.

W mię dzy cza sie zbli żał się wiel ki dzień
wspól nej mo dli twy wy znaw ców wszyst -
kich re li gii o po kój. To wy da rze nie mia ło
swo je miej sce w Asy żu. Jak ktoś za uwa -
żył, to pierw szy raz od cza sów wy mie sza -
nia ję zy ków po hi sto rii z wie żą Ba bel, gdy
ca ła ro dzi na ludz ka mó wi znów jed nym
gło sem – gło sem mo dli twy. Ja ko że Mat ka
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Bo ża i pa pież dzia ła ją w zgo dzie, Ma ry ja
przy go to wa ła grunt pod spo tka nie w Asy -
żu swo im orę dziem z 23.10.1986 r.: „Dro -
gie dzie ci! Tak że dzi siaj wzy wam was
do mo dli twy. Szcze gól nie wzy wam was,
dro gie dzie ci, do mo dli twy o po kój. Bez
wa szych mo dlitw, dro gie dzie ci, nie mo gę
wam po móc, by speł ni ło się orę dzie, któ re
Pan po wie rzył mi dla was. Dla te go, dro gie
dzie ci, pro ście o to, by ście w mo dli twie
zna leź li po kój, któ ry Bóg wam zsy ła.
Dzię ku ję, że od po wie dzie li ście na mo je
we zwa nie”. Za uważ cie, że Mat ka Bo ża
wspo mi na o po ko ju, któ ry „Bóg wam zsy -
ła”, „mój po kój” mó wi Pan Je zus.

Ale już dzień wcze śniej, pod czas co -
dzien nych ob ja wień, Ma ry ja za pro si ła
wszyst kich, a nie je dy nie człon ków gru py
mo dli tew nej, do uczest nic twa w nad zwy -
czaj nym ob ja wie niu na szczy cie gó ry Kri -
że vac. Tłu my lu dzi mo dli ły się ra zem
z wi dzą cy mi, a póź niej Ma ri ja opo wie -
dzia ła wszyst kim, że Naj święt sza Pan na
by ła bar dzo za do wo lo na, że tak wie le osób
przy szło dla Niej tej no cy i po dzię ko wa ła
wszyst kim za obec ność oraz zło żo ne ofia -
ry. Po pro si ła, by w tych dniach szcze gól -
nie mo dlić się o po kój. Po tem po Jej po -
licz kach spły nę ło kil ka łez, któ re upa dły
na chmu rę znaj du ją cą się pod Jej sto pa mi.
Mat ka Bo ża mó wi ła wte dy: „Dro gie dzie -
ci, nie mo gę nic zro bić bez wa szej po mo -
cy. Pro szę, mó dl cie się o po kój”. Po tem
do da ła: „Idź cie w po ko ju Chry stu sa”.

Sło wa o. To mi sla va wy po wie dzia ne
24.10.86 r.: „Szu kaj cie zna ków w sa mych
so bie. Po my śl cie na przy kład o dwóch
zwier cia dłach: w jed nym zo bacz cie to, co
mó wi Mat ka Bo ża, w dru gim od bi ją się
sło wa pa pie ża. Zda cie so bie spra wę, że ob -
ra zy są iden tycz ne”. Pa mię taj my, że
w Asy żu Oj ciec Świę ty ra dził sto so wać te
sa me środ ki, któ re pro po no wa ne są w Me -
dziu gor ju: mo dli twa, post oraz piel grzy -
mo wa nie – ze sta wie nie świet nie nam zna -
ne. Pew nie ni gdy nie uda nam się do koń -
ca po jąć zna cze nia wy da rzeń, któ re ma ją
miej sce pod ko niec paź dzier ni ka. Po za
spo tka niem w Asy żu, za li cza się do nich
rów nież po wrót ob ja wień ma ryj nych dla
Vic ki, po tym jak zło ży ła ona „wiel ką ofia -
rę”, o któ rą po pro si ła ją Mat ka Bo ża, a któ -
ra dla nas po zo sta je ta jem ni cą. Wie my jed -
nak, że te go dnia – 20 paź dzier ni ka, Vic ka
spę dzi ła na mo dli twie po nad osiem go -
dzin. Ra zem z ra do sny mi wi zja mi po wró -
ci ły rów nież do niej po łą czo ne z ni mi cier -
pie nia fi zycz ne, po dob nie jak się to zda -
rza ło wcze śniej. Prze rwa w ob ja wie niach
Vic ki nie zda rzy się już jed nak wię cej.
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Tłumaczenie: W. Ka pi ca, 
Z. Oczkowska, T. Marcinek, s. Justyna

Villanova Maiardina, Italia
Wydanie polskie: M.E. Jurasz

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
utrzymuje się z ofiar

W chwi li obec nej ma my za tem trzech
wi dzą cych: Vic kę, Ma ri ję oraz Ja ko va.
Iva no wi, któ ry peł ni służ bę woj sko wą
w Lu bl ja nie, Mat ka Bo ża uka zu je się
nie re gu lar nie, gdy prze by wa na prze pu -
st ce w do mu przy ja cie la.

A jak my przyj mu je my orę dzia Mat -
ki Bo żej? 30.10.86 r. sa ma po pro si ła nas,
by śmy się nad tym po waż nie za sta no wi li:
„Dro gie dzie ci! Tak że i dzi siaj pra gnę we -
zwać was, by ście z ca łą po wa gą przy ję li
i ży li orę dzia mi, któ re wam prze ka zu ję.
Dro gie dzie ci, z wa sze go po wo du prze by -
wam tu tak dłu go, by po móc wam w re ali -
za cji wszyst kich orę dzi, któ re wam prze -
ka zu ję. Dla te go, dro gie dzie ci, z mi ło ści
do mnie wpro wa dzaj cie w ży cie wszyst kie
orę dzia, któ re wam da ję. Dzię ku ję, że od -
po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”. 

„Je stem z wa mi już tak dłu go, a wy
wciąż mnie jesz cze nie po zna li ście”,
zda je się mó wić Ma ry ja, pa ra fra zu jąc sło -
wa swo je go Sy na. Ja kim wspa nia łym da -
rem dys po nu je my i z ja ką ła two ścią go
od rzu ca my! Gdy by śmy mo gli prze by wać
w Lo ur des al bo w Fa ti mie pod czas ob ja -
wień, na pew no sko rzy sta li by śmy z wie lu
łask. Ale nie bo jest otwar te rów nież dzi -
siaj! Na wet je śli do brze zna my orę dzia
i sta ra my się je po zna wać jak naj szyb ciej,
to czy po tem z za pa łem i pil no ścią wpro -
wa dza my je w na sze ży cie?

Czy in te re su ją nas spra wy Ma ryi?
Czy waż ne są dla nas Jej pla ny, o któ rych
mo dli tew ne wspar cie nie ustan nie nas pro si?
„Dla cze go Mat ka Bo ża pła cze?” – za da je
so bie py ta nie o. To mi slav. „Dla cze go na sza
ma ma pła cze? Je śli za sta no wi my się jak
nie wie lu ka to li ków włą czy ło się w ca ło -
dzien ną mo dli twę w Asy żu, za uwa ży my, że
jed ną z przy czyn pła czu Mat ki Bo żej sta no -
wił brak na szej wraż li wo ści. Spo tka nie
w Asy żu, zo sta ło po prze dzo ne w Me dziu -
gor ju dzie wię cio ma dnia mi mo dli twy. Te go
wie czo ru, 22 paź dzier ni ka – kon ty nu uje 
o. To mi slav – ra zem z gru pą in nych lu dzi po -
zo sta li śmy na miej scu aż do dru giej w no cy,
by mo dli twą wspie rać in ten cje Ma ryi. (cdn)

Don An ge lo

Na zbli ża ją cy się okres „pre zen to wy” po le ca -
my książ ki roz wi ja ją ce na sze i bliź nich du sze. 

Ofer ta Wy daw ni cza „Kró lo wej Po ko ju” 
Przy skła da niu za mó wień pro si my po dać

obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Do po da nych cen Nakład: 12.900 egz.

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl

do li cza na jest opła ta pocz to wa za wy sył kę,
któ ra jest za po bra niem. Przed pła ty moż na do -
ko nać tyl ko w uzgod nie niu z Re dak cją.

No wość na Rok Wia ry
Ma ria Bień kow ska -Kop czyń ska – „Zwa bio na 
Ate ist ka” – 10.00 zł 

Książ ki
Orę dzia Mat ki Bo żej – 15.00 zł 

Mo dli tew nik me dziu gor ski „Mó dl cie się...” – 9.00 zł 

Mo dli tew nik „Nieść Po kój” – 7.50 zł 

Roz wa ża nia ró żań co we o. Jo zo Zo vko – „Z Ma ry ją
na oj czy stych dro gach Je zu sa” – 11.00 zł

„Nie bę dziesz miał bo gów” – 15.00 zł

ks. Pie tro Zo rza – „Dro gie dzie ci, dzię ku ję 
że od po wie dzie li ście na mo je we zwa nie” – 29.00 zł
(Wyd. IV – uak tu al nio ne do 30 rocz ni cy ob ja wień)

ks. prof. Re ne Lau ren tin – „Czy Ma ry ja Pan na
uka zu je się w Me dziu gor ju” – 20.00 zł

ks. prof. dr To mi slav Ivan cić – „Spo tka nie 
z Bo giem Ży wym” – 20.00 zł

ks. prof. dr T. Ivan cić – „Ha gio te ra pia” – 18.00 zł

ks. prof. dr To mi slav Ivan cić – „Nie moc 
chrze ści jan – dla cze go?” – 15 zł

Way ne We ible – „Mi sja” – 20.00 zł

s. Ma ry Usha – „Dro ga do Uzdro wie nia” – 15.00 zł

s. Ma ry Usha – „Dro ga do Po ko ju” – 18.00 zł

o. An drea D’Asca nio – „Oj ciec mó wi 
do Swo ich dzie ci” – 5.00 zł

o. An drea D’Asca nio – „Uśmiech Oj ca Pio” – 6.50 zł

o. L. Rup cić ofm – „Praw da o Me dziu gor ju” – 3.00 zł

o. Lju de vit Rup cić ofm – „Bra ma Nie bie ska”
– 17.00 zł

Glo ria Po lo – „Tra fio na przez pio run” – 3.00 zł,
au dio bo ok – 5.00 zł

Ca ta li na Ri vas – „Prze ży cia Mi stycz ne” – 5.50 zł

Płyt ki z re ko lek cji:
s. Ma ry Usha – „Dro ga do Po ko ju” MP3 – 25.00 zł

ks. prof. dr To mi slav Ivan cić – „Nie moc 
chrze ści jan – dla cze go?” MP3 – 15.00 zł

ks. prof. Jan Sieg TJ – Je dy ny ra tu nek 
to Mi ło sier dzie Bo że MP3 – 8.00 zł

Pie śni Me dziu gor skie: 
Ad o ra cyj ne lub fe sti wa lo we MP3 – po  10.00 zł

Ka se ty DVD: 
„Me dziu gor je u pro gu trze cie go ty siąc le cia” 
– 60 min. tł. na j. pol ski – 15.00 zł

„Tra fio na przez pio run – Glo ria Po lo” – Spo tka nie
w Kra ko wie – 120 min. – 10.00 zł

Ob raz ki:
1. Ze sta wy ob raz ków z mo dli twa mi po dyk to wa -

ny mi przez Mat kę Bo żą Je le nie Va si lij – 1.50 zł

2. Ob raz ki z mo dli twa mi róż ny mi i po dyk to wa ny mi
przez Mat kę Bo żą Je le nie Va si lij – 0.15 zł

3. Pocz tów ki z Me dziu gor ja – 0.50 zł

4. Ob raz ki z mo dli twą i ko ron ką me dziu gor ską:
drew nia ne – 3.00 zł i ko ra li ko we – 3.50 zł

5. Mar ga ret ki (kpl. 8 szt.) – 6.00 zł

6. Anioł Mar ga ret ko wy – 1.00 zł

7. Iko na Bo ga Oj ca – du ża (21x32 cm) – 5,00 zł,
śred nia (15x22 cm) – 3.00 zł, ob raz ki (7x10 cm)
– 0,15 zł

Od Redakcji
~ 12 ~

Zapraszamy na naszą nową stronę:
www.krolowa-pokoju.com.pl

Kàcik wydawniczy

25 grud nia w Gro bie Pań skim, o. K. Fran -
kie wicz bę dzie spra wo wać ofia rę Mszy św.
w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc
w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców,
Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

Medziugorje – Nowy Rok – 29.12.2012
– 06.01.2013 r. – tel. 506-166-343.

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na
po niż sze no we kon to: Kró lo wa Po ko ju –
„Echo” ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra -
ków; BNP Pa ri bas Bank Pol ska SA. 
57 1600 1013 0002 0011 6088 3150 – ser -
decz ne Bóg za płać za ofia ry. 

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać
lub za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu
za mó wień li stow nie i na gra niu na se kre tar -
kę, pro si my po dać do kład nie i wy raź nie
swój ad res i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za -
mó wie nia po zo sta wio ne na se kre tar ce bez
po da nia nr te le fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

Bo w Nim żyjemy, 
poruszamy się i jesteśmy… 

(Dz 17,28)

Niech Ten, który ma moc, 
w Tę Noc Bożego Narodzenia
zamieszka w Sercu, 
oświetla drogę 
wśród ciemności i trosk, 
i obdarza błogosławieństwem 
na wszystkie dni 
Nowego Roku 2013

Życzy Redakcja 
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